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r rm s d z e n ie  ludowe 
w t Lwowie.

0 niezno- konstytucyjne Ga
1 bardzo powoli, wolniej
r w zakresie praw służą-

t , prowincji rozwijać mog- 
io. Jest to prawdą, którą przy 

' f i  sprcw galicyjskich podobno 
sto powtarzać nam przyjdzie, 

takiego stanu rzeczy, każdy 
,w szerszego rozwoju tego ży- 

y krok dowodzący chęci korzy- 
praw istniejących, jakkolwiek  

Izo ograniczonych, a w wielu razach 
W ikłaiy cii i niejasnych, z tern większą  

raplikością podnosić nam należy.
: Dlatego na tem miejscu powtarzamy 
viadn ość, przesłaną nam wczoraj przez 
ores■ hdentów lwowskich, o mającem 
‘ tiS odbyć we Lwowie zgromadzeniu 

vent, w celu obradowania nad re- 
ą podatków.

- 7  każdym innym kraju, bardziej wy- 
onym politycznie, byle tylko istniało  

a o  dozwalające odbywania podobnych 
itnadzeń, liczyłyby się one na dzie- 

lik i i na setki. Dowodem Francja, od 
k niedawna posiadająca wolność zgro- 
dzania się puliczuie. U  nas pomiędzy 

Iną a drugą próbą zwołania takiego  
brania upływają długie m iesiące, sam 

iś fakt zgromadzenia ludowego lwow- 
o będzie podobno pierwszym od 

" wolność zgromadzeń publicz- 
saną została do księgi ustaw  
ch Austrji.
na o to wprawdzie w yłącznie  

V którym wypadałoby da- 
takich zgromadzeń, 

..j  olitj-ci.uie. D aw uicj-
50 rodzaju (zwoły wania mee- 
icych obradować nad czyn- 
legacji sejmowej albo nad 
iału  w uroczystości liappers- 
ipotkały przeszkody ze stro- 
ządow ych, a nawet surową 
tykę ze strony niektórych  
Zawsze jednak wyznać trze- 

usiłow ań zaszczepienia życia 
) w szerszych jak dotąd ko- 
:amało, i że ci, co niezrażeni
i  ogólną występują tym razem 
i, dobrze się zasługują auto-
ii życiu Galicji, 
dzisiejszy, — wierzym y za- 

i korespondentów, że mu za- 
jny na przeszkodzie nie sta- 
iii sympatyczniej przyjąć mu-
jego przedmiot jest najwłaś- 

o zainteresowania publiczności 
ia jej do dalszych podobnych

..„,em  tym jest reforma po­

ść galicyjskiej stolicy będzie

miała sposobność wypowiedzieć wyraź­
nie, to co cała prowincja m yślą i orga­
nami pras ;y swojej wypowiada, przyłą­
czyć się do chóru słusznych wymagań 
zostaw ienia jej samorządu w tym kie 
runku, w którym stawiane tamy wszelki 
samorząd w ogólności czynią złudzeniem  
i frazesem bez znaczenia, wszelki postęp  
materjalny a nawet moralny niedościg­
łym  ideałem .

W  tej chwili w łaśnie mają się rozpo­
cząć w W iedniu obrady nad budżetem. 
W  artykule wczorajszym z tego powodu 
cyframi wykazaliśmy dokąd idzie gospo­
darstwo finansowe austrjackie. Gdyby 
nie podwyżka podatków, gdyby nie usta­
wa konsolidująca d ług państwowy i zwal­
niająca skarb po części od przyjętych do­
browolnie zobowiązań, deficyt tegoroczny 
byłby większym  od przeszłorocznego o 
IG mik złr. Chcąc na tej drodze dalej 
równowagę finansową uzyskać, trzeba 
będzie wyprężać do ostatka system  po­
datkowy i uciekać się do nowych ustaw  
w rodzaju wydanej 2 0  czerwca r. z.

Brakiem samorządu finansowego przy­
kuta do takiego system u, Galicja ma 
prawo wyraźnie ośw iadczyć, że dla mi­
łego  bezzaprzeczenia towarzystwa, nie 
widzi się w potrzebie dążyć do ruiny, że 
wchodząc w skład Austrji do jej ogól­
nych wydatków przyczyniać się powinna 
kwotą z góry. słusznie, ze względem  na 
jej stan ekonom iczny oznaczoną; że jej 
sejm powinien posiadać prawo uchwala­
nia system u podatkowego najwłaściw­
szego dla jej potrzeb i że dziś zam ierzo­
na reforma podatkowa zupełnie jej po­
łożen ia  nie uwzględni?; na gorsze tylko  
zamienić jc  może, a zatem bezwarunko­
w o  odroczoną być powinna.

Obowiązkiem Galicji je st wypow ie­
dzieć to wszelkiemi organami, jakiemi 
prawo przemawiać jej dozwala: przez 
usta delegacji w W iedniu, g łosem  dzien­
ników w kraju, zgromadzeniami ludo- 
wemi po miastach. Tym tylko sposobem  
złoży  dowód, że jej g ło s  je st głosem  
słuszności i prawdy, wyrazem poważnych  
i na potrzebie opartych życzeń, echem  
uprawnionych jej położeniem  żądań.

Sądzimy zatćm, że zgromadzenie lu 
dowe lw ow skie nie pozostanie faktem od­
osobnionym, ale inne podobne meetyngi 
po innych miastach wywoła.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Warszawa, 3 marca. Odbyło się tu 
zebranie walne towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych. Towarzystwo rośnie, rozwija się 
jak  widać z cyfr podanych przez pisma 
publiczne warszawskie, chociaż nietylko ma- 
terjalna ale i m oralna strona nie zanie­

PBAKSEDA.
EŚĆ Z CZASÓW W OJNY TURECK IEJ

priez

Edmunda Chojeckiego.

C ZĘŚć PIERWSZA.

Ciąg dalszy.) 
ię ostrożnie i cofnął ku ciem- 
.rzowi, ale zanim opuścił 
. . jeszcze się odw rócił, wy- 
"ni zm iętą ćwiartkę papieru, 
amfilowi i cisnął wprost pod 

.ie tkwił już pęk kwiecia.
: ierz skoczył za białym  po- 
. iósł go panu. 

powtórzył się kilkakrotnie, 
-oomyślnym równie skutkiem, 

ełn ił służbę doskonałego 
I  i pan jego ciclio mknęli

zie cbok izby sąsiadów, 
ł ucht do drzwi, 
lak tartaczne piły.
7zes wcześnie wyszedł na

i ł  Palam eda za zlece-

zn iknęli, wnet młody 
za nim Pamfil, jednym 
się na podwórzu, 
ani śladu! Przesyłka 

.• lo żądanych rąk. 
czas j. na podwó-

: W  - na, to  dla
nostawy,

pow tarzał wczorajsze ćwiczenia z Pam ­
filem.

Serce tętn iło  mu przeczuciem , że za 
nieruchom ą okienicą, m łoda nieznajom a 
śledziła go wzrokiem.

Ł u t  ciekawości więcej waży niż cetnar 
surowego oględu. Stosunek ten  równie 
właściwy córkom Ewy na W schodzie, jak  
siostrom  ich w Europie.

Tymczasem zwinny drogman lada  chwila 
m ógł zjawić się z powrotem.

Rudolf z sercem przepełnionem  nadzieją 
i obawą, powoli w rócił do siebie. Nagle 
b łysnęła mu m yśl, snać szczęśliwa, gdyż 
uśm iechnął się, zbiegł po schodach i szyb­
ko ruszył ku przylegającej tuż do przed­
m ieścia księgarni.

Dwie książki wystawione w o kn ie : słow­
nik francuzko - nowo - g reck i, i gram atyka 
z rozmowami w dwóch tych narzeczach, 
zwróciły jego uwagę. Rozmowy tyczyły 
się handlu, komplementów i m iłostek. — 
R udolf obie książki zakupił.

Za pow rotem , siad ł przy stoliku i po­
grążył się wesoło w nauce językowej.

Przyrodzone usposobienie do języków 
w słowiańskim szczepie, szkolne przytem  
dalekie pam iątki, szczególnie ułatwiły mu 
pracę.

Po kilku godzinach mozołu zdobył się 
nareszcie, gorzej zapewne niż lepiej w ję ­
zyku nowo-greckim na  następujące okresy:

„Ze jesteś p ięk n ą , o tem  nie wątpię. 
„Czyliś szczęśliwą, a  przynajm niej swo­
b o d n ą ?  szczerzebym pragnął uwierzyć 
Sam otność, — sm utek nie lada. Myślę, 

„że nie doiuv.,’olnie się na nią skazałaś. 
„Rzeknij jedno słowo i licz na roztrop-

dbana, a więc cześć ludziom zasługi, co 
na tćm polu dla dobra kraju pracują. To­
warzystwo poczyniło kroki, aby zebrać fun­
dusz, którego procent byłby obrócony na 
stypendjum dla jednego ucznia, kształcą­
cego się w malarstwie. Stypendjum będzie 
„imienia ś. p. Simlera.“ Początek już jest: 
tysiąc kilkaset rsr. z górą, wpłynęły z 
wystawy dzieł znakomitego mistrza. Byle 
tylko to biedne towarzystwo zachęty sztuk 
pięknych, nie wpadło nagle w rękę za­
rządu moskiewskiego ze swśmi kapitałam i 
Znana jest żądza przywłaszczania, wro­
dzona biurokracji carskićj. Sławę Simlera 
dawno już zaliczyli do własnych narodo­
wych illustracji. jeszcze za życia mistrza, 
czytaliśmy w dziennikach moskiewskich 
„nasz znakomity Simler.u Już ci nikt nie 
zaprzeczy, że jeszcze łatwićj zagrabić pie 
niądze towarzystwa, jak  sławę jego człon­
ka. Moskale w Warszawie obchodzili 1000 
letnią uroczystość św. Cyryla i Metodego 
Miło im to było, tćm więcćj, jak  się wy­
raził pewien mówca tego obchodu, ż e : „od­
bywają tę uroczystość w kraju, który od 
tak dawna odszczepił się, od spólnych za 
sad religijnych, którćmi ci święci Ruś ob­
darzyli. „Drugi znów w tłómaczeniu Biblji 
na sławiański, a raczćj cerkiewny język, 
sądzi, że słowa ewanie.lji św. Jan a : „na 
początku było s ł o w o  a s ł o w o  było u 
Boga i t. d “ są jakoby proroctwem św. 
Cyryla — oczywiście ten święty wyproro- 
kował w tych wyrazach posłannictwo sła- 
wiańszczyzny prowadzonćj przez carat i 
carstwo moskiewskie. Na tych dwóch ku- 
rjozach wymowy polityczno religijnćj koń­
czymy.

(....) W a r s z a w a  3  marca. (Kor. „Kraju.11) 
Chcielibyście wiedzieć o stanie ekonomi­
cznym kongresówki, ale czyż wy go nie 
znacie. Upadek, zniszczenie, rozstrój. Oto 
stan, do jakiego doprowadzeni zostaliśmy.

Dzienniki urzędowe, noty dyplomatyczne, 
ukazy i manifesta głoszą światu reformę 
włościańską, samorząd gminny, uproszcze­
nie administracji, zniesienie opłat kosum- 
cyjnych, dotykających najuboższą ludność, 
uregulowanie podatków i tyle innych do­
brodziejstw , których my niewdzięczni, 
uparcie zakośnieli w naszym egizmie pro- 
wincyonalnym, uczuć nie chcemy i nie bi­
jemy czołem przed uaszemi starszemi mi- 
łościwemi braćmi sławianami.

N ikt z ludzi miłujących kraj nie zaprze­
czy, że uwłaszczenie włościan i uregulo­
wanie stosunków włościańskich było ko- 
niecznem i że dziś pokutujemy za naszą 
opieszałość w tym względzie, ale czy i 
rząd szanujący prawo i porządek społe­
czny w ten sposób wprowadza podobne 
reformy, jak  je  u nas wprowadzano?

Jakkolwiek zarody ukazu gwałciły k ar­
dynalne podstawy sprawiedliwości, jakkol­
wiek naruszały prawo własności i zaszcze­
piały niechęć między włościanami a wła­
ścicielami, jednakże wykonanie ścisłe uka­
zu podług jego brzm ienia, pod wielu 
względami mogło było straty  przez oby­
wateli poniesione mniej uciążfiwemi uczy­
nić. Tymczasem nigdzie pozornej nawet 
legalności nie zachowano. Zgraja czyno- 
wników, praporszczyków, celników, lekarzy 
komisarzami włościańskiemi mianowanych, 
we wszystkich kwestjach przez obywateli 
podnoszonych, ukaz pomijała a powoły­
wała się na swoje specjalne instrukcje, 
których zasadą było wszędzie i zawsze

„nosc, poświęcenie i uczciwe zamiary 
„człowieka, który um ierał z nudów, zanim 
„dowiedział się, że tak ą  m a sąsiadkę.11

Liścik co do kaligrafji byłby przyniósł 
zaszczyt malarzowi szyldów. Styl nieko­
niecznie m usiał przypom inać nieśm iertel­
nego P lu tona; myśl natom iast nic nie po­
zostaw iała do pożądania.

Słońce oddawna już było zatonęło 
w Bosforze. Dwaj peroci łada  chwila, mo­
gli byli powrócić do domu.

R udolf zbiegł na podwórze. W śliznął 
przesyłkę w szczelinę okienicy. Papier 
nie ruszył się z miejsca.

W ędrowiec zaczekał chw ilkę, wkrótce 
atoli z obawy, aby go nie pochwycono na 
gorącym uczyku, wyszedł z domu z Pam ­
filem i udał się na  tak  nazwane W ielkie 
Pole Martwych.

Było to  jedyne ustronie, gdzie według 
obyczaju europejczyków, zm iękczałych na 
Perze, Rudolf spieszył niekiedy odetchnąć 
świeżem powietrzem wieczora i upieścić 
wzrok niedościgłym  rozwojem bosforzań- 
skiej widowni.

Późną już nocą kłu ty  draźniącem  ocze- 
waniem ku domowi zwrócił przyspieszony 
krok.]

Dwaj peroci rozpraw iali między sobą 
na całe gardło.

Na dosłuch kroków przychodnia zniżyli 
g ło s , i dalejże znów szeptać na wyścigi.

Podejrzenie wionęło Rudolfowi do duszy.
A nuż wszystko odkryli?
Serce gwałtownie w nim zastukało.
Jeżeli obrót w istocie odkryty, Rudolf 

postanowił wręcz przystąpić do rzeczy, i 
rozpocząć ją  pow ażnie' a  gromko, lub też

przyznawać wszystko włościanom z krzywdi, 
dla obywateli.

Uwłaszczano parobków, lokai, ogrodni 
ków, kucharzy, nawet dziewki folwarczne 
i pokojówki, oddawano na własność części 
dziedzińców i ogrodów owocowych dwor­
skich, przyznawano bajeczne służebności 
i prawa użytkowania.

Ukaz naznaczył term ina prekluzyjne, po 
upływie których reklamacje włościan nie 
miały być uwzględniane, ty mczasem po dziś 
dzień każdy włościanin występujący do 
komisarza ze skargą może być pewnym, 
że skarga ta, choćby bez żadnej podstawy 
przyjętą będzie.

Po dobrach, w których tabele likwidacyj­
ne zatwierdzone zostały, gdzie indemniza 
cje wypłacone, rozjeżdżają jeszcze komisa 
rze, jeometrowie rozmierzają grunta i od­
cinają z nich nowe kawałki dla włościan.

Decyzja przez jednego komisarza wydana 
jeżeli w czemkolwiek zapewnia korzyść 
właścicielowi, — na pewno przez drugiego 
komisarza zmienioną zostanie. Zrujnowano 
zaprowadzone z kosztem i trudem  płodo- 
zmiany, dozwalając paść w nich włościa­
nom inwentarz w takiej ilości jakiej nigdy 
nie miewali. W kilku miejscach zabroniono 
siać koniczynę i skazano właścicieli karą 
za to że bydło chłopskie wpadło w koni­
czynę w szkodę, rozdęło się i zdechło.

Tam gdzie gospodarstwa leśne są urzą­
dzone i prawidłowe ręby zaprowadzone, 
nie dozwalają sztucznych zasiewów a skar­
gi że bydło włościańskie buja w zagajni- 
‘ ach pozostają bez skutku.

Za zniesieniem pańszczyzny, eksploatacja 
folwarków sta ła  się kosztowniejszą, zwła­
szcza że najemnik leniwy i hardy robi jak 
mu się podoba, subordyuacji między s łu ­
żbą nie ma, bo wszyscy w urzędach gmin­
nych i u władz znajdują potuchę, a parobcy 
śmieją się z łajań ekonomów.

W  Kaliskiein i Płockiem na pograniczu 
Prus stosunki są lepsze, bo najemnik z za­
granicy przychodzi i robotę wszelką na 
wymiar wykonywa, ale tego w głębi kraju, 
zwłaszcza za Wisłą wprowadzić niemożna, 
bo włościanin z niechęcią i niedowierzaniem 
przyjmuje wszelkie innowacje.

Przy podwyższonych kosztach prowadze­
nia gospodarstwa, upadku dochodów z czyn­
szów, propinacji, wysokich procentach i na­
der scisłem ściąganiu podatków, które po 
kilka razy czasem opłacać przychodzi jedne 
i te  same, jak  niemniej przy nieurodzaju 
od lat kilku, położenie ziemian jest bardzo 
smutne, zwłaszcza że kredytu żadnego nie 
mają. W obecnym'stanie niepodobieństwem 
jest prawie pozyskać pożyczkę hypoteczną, 
chyba od zaufanego przyjaciela, albo na 
lichwiarski procent, np. przyjmują listy li- 
kwid. al pari. Jedyną zatem ucieczką 
ziemianina są żydki z sąsiedniego mias­
teczka, którzy dają pożyczkę ale pod for­
mą sprzedaży zboża, okowity i t. p.

Często też zdarza się bardzo, że nie­
szczęśliwego obywatela zlicytuje sekwe- 
stra to r sprzedając za podatki nieopłacone 
inw entarz; komornik za zboże sprzedane 
na pniu a nieodstawione, zabiera sprzęty 
i sprzedaje za dziesiątą część wartości. 
Towarzystwo kredytowe wystawia dobra na 
licytację za zaległe raty. G runta nie ob­
siane, las w pień wycięty, służba od lat 
kilku nie płatna, długi hipoteczne na war­
tości dóbr, oto stan pewno piątej części 
właścicieli ziemskich.

Spodziewano się, że pożyczka tow. kred. 
ziem. dla niektórych przynajmniej będzie 
ulgą, ale jak się potrąci koszta konwer­
sji listów zastawnych, s tra tę  na ich kursie, 
to pożyczka ta drogo wypadnie. Większej 
części przystępujących do tej pożyczki, 
wierzyciele hypoteczni zabiorą listy, a oni 
sami do ręki grosza niedostaną i brak 
kapitału obrotowego nadal dokuczliwie 
trwać będzie. Bez banków rolniczych, bez 
podobnych insturji kredytowych, właściciele 
ziemscy zginą, bo kapitaliści umieszczając 
swoje kapitały w listach likwidacyjnych, 
akcjach dróg żelaznych i t. p. papierach pu­
blicznych zyskują procent wysoki, i niepo- 
trzebują go szukać w lokacjach hvpotecz- 
nych dziś tak  niepewnych.

Z L itw y, 22 lutego, (Koresp, „Kraju)11.
Nie korespondencję, tylko kilka wierszy 

uwiadomienia posyłam wam, aby dać znak, 
że list wasz mię doszedł, i że spełnię, o 
ile podobna będzie, z radością obowiązek 
na mnie włożony. Rozumiecie zapewne tru ­
dność ustalenia takićj korespondencji. Nie 
dziwcie się, że nieregularnie do was do­
chodzić będzie.

Moskale tak gospodarują, że gdyby nie 
byli narodem koczującym t. j. niezdoluym 
do przeobrażenia zawojowanej ziemi, nie- 
wieleby nam co do utrzymania narodowości 
naszej nadziei pozostało. Tak jak  jest 
wszakże najdziwniejsza że oni sami nie 
wierzą w trwałość tej pracy swojej. Mają 
się za czasowych zdobywców i tak też kraj 
uiszczą jakby go ju tro  opuścić mieli. Chwa­
lą się sami przed sobą powodzeniem mo- 
skwicenia Litwy — ale to jakoś nieszcze­
rze wygląda. Domowe szkoły żydowskie 
oddali pod największy nadzór policji i 
sprawników. Szkoły kościelne luterskie za­
brali pod zarząd naukowy moskiewski. 
Pierwsze nazywają: „odpolaczeniem żydów,11 
drugie: „odpolaczeniem lutrów.11 — "

(N.Gł.) W ied eń , łm area  (Koresp. Kraju.)
Nasi galicyjscy świętojurcy niepoprzestają 
na propagandzie moskiewskiej w kraju. 
Jest w Wiedniu towarzystwo rusinów ga­
licyjskich , Osnowa, które między stowa­
rzyszeniami słowian skłaniających się do 
Moskwy rej wodzi w pracy destrukcyjnej. 
Osiem stowarzyszeń słowiańskich tu istnieje.

O woź powstała myśl wspólnego zgrom a­
dzenia słowian; urządzono je przedwczoraj, 
nieominięto i polskiego Ogniska. Redakcją 
zaproszeń zajęli się moskalofile galicyjscy i 
węgierscy.

Na czele k a r t  zapraszających umieszczo­
no wielkiemi czcionkami napis w języku, 
jakiego używa lwowskie Słowo. Potem na­
stępowały małemi czcionkami drukowane 
zaproszenia stowarzyszeń.

Taką kartę przysłano polskiemu towa­
rzystwu naukowemu. Autor jej zjawił się 
w Ognisku. Zainterpelowano go o znacze­
nie naczelnego napisu. Odpowiedział że 
nic innego niespowodowało go do nadania 
tej formy zaproszeniom, jak  myśl, że 
noród 50-miljnnowy, (sic) który mówi tym 
językiem (językiem Słowa) je s t pierwszym 
narodem w słowiańszczyznie i w Europie. 
STa takie dictum o nieznanym nam 50-mi- 
jonowym narodzie, polacy postanowili nie 
brać udziału w tem zebraniu słowian. 
Jeden tylko polak pan B., nie prezes 
Ogniska jak  to mylnie umieściły czaso­
pisma niemieckie (z których czerpaliśmy 
artykuł o tem zebraniu podany w rozma-

obrócić w ż a r t, stosownie cło toku roz­
prawy.

Tymczasem w skazał Pamfilowi drogę 
na podwórze, sam zaś wszedł do m ieszka­
nia i drzwi zostawał otwarte.

W krótce przedstaw ił się cale niepożą­
dany Palam ed.

—  Jakże zdrowie? — zapytał Rudolf 
wymuszonym głosem. —  Nic nowego na 
mieście ?

—  Tyle tylko nowego — odrzekł P a ­
lamed, —  że bankier Kostaki prosi m a­
jo ra , abyś ju tro  raczył do niego się po- 
trudzić, ale ja k  można najw cześniej; ma 
bowiem do udzielenia ważne wiadomości. 
K azał mi zarazem  oświadczyć i prosić....

Niezwykły ha łas przerw ał drógmanowi 
dalszą rzecz.

Przym knięte na pół drzwi otwarły się 
z trzaskiem .

Pamfil, wiejąc wesoło kiciastym ogonem, 
strzałem  m knął ku panu.

R udolf że śmiechem przyjął go otwar- 
temi ramiony i w połach płaszcza skrył 
ogromną głowę ziemńowca.

Tu między panem a  psem wszczęły się 
gry, baraszki, zakłęby wzajemnych p ie­
szczot. Drogman, przerażon z razu  gwał­
townym napadem , zdawał się obecnie za ­
nosić od uciechy.

Po skończonem hecowislcu odszedł P a ­
lamed.

Rudolf ostrożnie klucz w zamku obrócił.
Znalazłszy się sam, wszystkie promienie 

oczu zestrzelił w jeden  punkt, — w list,
odszukany gdzie?  w rzadko używanej
skrzynce listowej.... w paoKCzy listonosza 
o czterech  łapach.

Zrozumiano więc go zupełnie!... co wię­
cej, odpowiedziano 1... Sam Pamfil gracko 
się zwinął.

Cóż dopiero, gdy dostrzegł z radością, 
że odpowiedź sąsiadki da się wyczytać 
bez pomocy uprzykrzonego słownika 1

Liścik wyrażał się krótkiem i słowy; ale 
natom iast nakreślon był w owem to wło- 
sko-perotsko m ieszanem narzeczu, jakiem  
dla wygody wszystkich bez wyjątku euro­
pejczyków posługuje się ludność chrze- 
sciańska na wschodzie.

Oto p rzek ład  wolny:
„Dziękuję za spółczucie.
„Nie d la  mnie je d n a k , lecz dla samego 

s ieb ie , błagam  o niepow tarzanie prze- 
sełki....

„Cierpliwy umie czekać.11 
R udolf spędził noc na domysłach. 
M łoda nieznajom a i on sam , mieliżby 

ulegać grozie spólnego niebezpieczeństwa.
M niejsza mu o własne losy. Oddawna 

nawykł już był niemi pomiatać. Przyszłość 
atoli tajem niczej sąsiadki zapuściła mu 
troskę na dno myśli.

L ękał się, a jednak  samo to uczucie 
obawy owiewało go niewypowiedzianym 
urokiem.

P)m im o murów i przeszkód, był to 
pierwszy punkt styczny w dziedzinie wza­
jem  lej troski.

Nazajutrz wcześnie Palam ed przypom ­
niał wczorajsze zaprosiny. R udolf udał się 
natychm iast do bankiera.

Kostaki rozpłaszczył się od npizejmego 
przyjęcia.
i — Nie mam rzekł — listów wprost 
io  pana, w licznych atoli korespondencjach

ilościach Nru 4-go. Red.), był tam bez 
upoważnienia towarzystwa.

Śród złorzeczeń na stowarzyszenie pol­
skie — odbyła się ta demonstrcja mos­
kiewska zaszczycona serdecznemi telegra­
my z Moskwy i Pragi, mowami rosyjskiego 
literata i obecnością księcia Galicyna, który 
umyślnie przybył na tę  uroczystość, sku­
piającą około 250 młodzieży słowiańskiej 
pod sztandar Moskwy.

Za to zwycięztwo Osnowa otrzym ała za­
służoną nagrodę. Słyszałem z ust ludzi 
wiarygodnych jako fakt pewny, ze książę 
G. ofiarował temu towarzystw’u 1000 złr. 
na dalszą propagandę panmoskwityzmu.

W ied eń  4 marca. Podkom itet wydziału 
konstytucyjnego, ( ja k  to  nam już wczoraj 
doniosł telegrafem  nasz korespondent wie­
deński L i)  zajmował się na posiedzeniu
odbytem d. 3 b. m. rozbiorem  pierwszych 
trzech punktów' rezolucji sejmu galicyj­
skiego.

Poseł Ziemiałkowski dał dokładniejsze 
objaśnienie o zupełnej odrębności m iej­
scowych stosunków Galicji, których n ie­
znajomość, jego zdaniem, najczęściej jest 
przyczyną nieuwzględniania żądań tak  sej­
mu galicyjskiego ja k  polskiej delegacji 
w radzie państwa.

Podkom itet uznał za konieczne przed 
naradzeniem  się ostatecznem  więcej infor- 
macyjnie rozebrać wniosek sejmowy, i z te ­
go głównie stanowiska zajmował się trze ­
ma pierwszemi punktam i, badając prze- 
dewszystkiem, jak i wpływ by wywarło na 
ca łą  konsty tucję, gdyby żądane w tych 
punktach prerogatywy przyznano bądź sa­
memu galicyjskiem u, bądź wszystkim w 
ogóle sejmom.

O statecznego postanowienia podkomitet 
nie powziął.

—  Kwestja bezpośrednich wyborów zo­
stała  już półurzędownie pogrzebaną. J e ­
den z dzienników wiedeńskich inspirowa­
nych przez m inisterjum  donosi, że nie ua- 
eży się prędko spodziewać odpowiedzi 

na wystosowaną w radzie państw a in te r­
pelację w tym  przedmiocie. M inisterjum 
samo jeszcze nie rozebrało  ostatecznie tej 
sprawy, nie mogło zatem  pozyskać upo­
ważnienia cesarskiego do jakiegokolwiek 
diższego oświadczenia się w tym wzglę­
dzie. Do powrotu zatem cesarza z obecnej 
podróży nie należy się spodziewać żadne­
go rozwiązania.

P esa t, 4 marca. Dzień każdy przynosi 
nam nowe wiadomości o bitwach wybor­
czych, które przytrafiają się szczególniej 
w czysto m adziarskich okręgach. Rozkieł- 
znane nam iętności polityczne coraz wię­
cej b iorą górę nad obowiązkami wskazy- 
wanemi przez rozum i prawo.

W okręgu B o d r o g k o z  zapisy przy 
wyborach- odbywały się pod onieką ba­
gnetów, gdyż lewica nie dopuszczała do za­
pisu deakistów. W  K i r a l y - H e l m e c z  
podczas bitwy dwóch partji zabito dwóch 
ludzi i raniono do 40 osób. W P a  t a k  
jeden z wyborców napadnięty został przez 
czterech bohaterów lewicy i pobity na 
śmierć. W okręgu wyborczym S z e c h e n y  
4 osób padło  ofiarą zaciętej walki. — 
W B i a ł o g  r o d z i e  ( Stuhlweissenburg ) 
zabito jednego człowieka. Na ulicach te ­
go m iasta napada ją  nawet na żony zwo­
lenników partji przeciwnej i lżą w sposób 
obrażający godność kobiety. Trwoga opa­
nowała wszystkich.

znajduję ciągłe dopytywania o powodze­
n iu , o zdrowiu...

R udolf oświadczył z ukłonem , że czuje 
się zupełnie zdrów.

—  Masz pan wielu przyjaciół, — ciągnął 
dalej K ostaki, —  pisują wprawdzie nie 
często , ale za każdą sposobnością troskli­
wie o pana się wypytują.

Dochodzą mnie przez Odessę liczne po­
lecenia tego rodzaju. Rzadko czynię im 
zadość, wtedy chyba, gdy rzecz dotyka 
osób równie zacnych, szanowanych ja k  
t a ,  k tóra  obecnie zaszczyca mię odwie­
dzinami. Bankowe zatrudnienia chłoną mi 
cały czas...

Rudolf pow tórnie się ukłonił.
— Za pozwoleniem 1 — dodał Kostaki ‘ 

uderzając się w czoło. —  O włos żem nie^s 
zapom niał!.. Przyjaciele pańscy radzibyj 
w iedzieć, komu w kraju ufasz bez ogró­
dek , aby następnie w tychże samych oso-r  
bach mogli położyć zaufanie. Kilka słów 
o własnych zam iarach , o nadziejach, o 
stanow isku, jak ie  zajmujesz w Stam bule, 
również nie zawadzi.

Ponieważ zaś wojna obecna szczególnie 
u trudnia i na ciężkie niebezpieczeństwa 
naraża stosunki Obojętne na wszelką po­
litykę , pojedyncze, rodzinne, cale niewin­
ne między Rosją a  T u rc ją , radziłbym  
przeto dla własnych pana widoków korzy­
stać z posyłki, k tó rą  znajomym mnie sa­
memu manowcem ju tro  wyprawiam do 
Odessy. Dość powiedzieć, posłaniec mój 
puszcza się^ przez W ołoszczyznę i B esara-i 
bję. Przygotuj pan listy i doręcz mi je  i  
bez zwłoki.

*f raz jeszcze a  głęboka »>«» skło
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Całe kolumny dziennika możnaby na- 
3łnić opi.ami epizodów wyborczych cie- 
awycb a zarazem strasznych. W E r l a u  
M e z o -K o v e s d  przyszło do zaburzeń, 

lo uśmierzenia których powołano wojsko. 
Lud napadł na patrol wojskowy przyczem 
żołnierze dali ognia i zabili jednego czło­
wieka.

W niektórych miejscowościach ruch wy­
borczy zaczyna przybierać socjalistyczny 
kierunek, i zagraża porządkowi społecz­
nemu. Rząd węgierski dla przywrócenia 
porządku posyła komisarzy nadzwyczaj­
nych i używa do pomocy siły zbrojnej. 
Wina rozruchów po większej części spa­
da na lewicę; zresztą trudno dojść w tej 
aiierze praw. bo każde stronnictwo 
zwala odpowiedzialność za nadużycia na 
swych przeciwników. — Gzem dłużej trwa 
ruch wyborczy, tern więcej pokazuje się 
broszur, zwłaszcza m inisterjalnych, które 
bronią do upadłego swoich kandydatów.

Rumuni siedmiogrodzcy me poszlą 
prawdopodobnie posłów na sejm peszteń- 
ski, lecz oczekiwać będą na zwołanie sej 
mu siedmiogrodzkiego.

Dzienniki węgierskie rozbierają kwestję, 
czyby nie można było czynności wspól­
nego ministerjum finansów rozdzielić po­
między ministrów finansów dwóch połów 
monarchji.—  Pojawiło się kilka nowych 
mów wyborczych z szeroko żarysowanemi 
programami, o których pomówimy później.

Według Pester Lloyda , dostawa dla 
armji auetrjackiej powierzoną będzie to­
warzystwu, w któróm wezmą udział prze­
mysłowcy i kapitaliści węgierscy.

Angija.
Ukazała się książka p. t Parlamenlary 

Companien na rok 1869. Z niej widać, że 
od czasu pierwszego Aktu reformy (roku 
1832) nigdy tyle nowych ludzi nie weszło 
naraz do parlam entu, jak  obecnie. Zu­
pełnie nowych posłów, którzy ani razu 
jeszcze nie zasiadali w izbach, jest 193.

Chociaż reforma była w tym celu zro­
biona, choć przy wyborach wiele prawio­
no o tern, aby niższe klasy ludności przez 
ludzi swego stanu były przedstawione 
w izbach nie ma jeunak wcale w parla­
mencie dzisiejszym owych „mężów ludo­
w y c h " — Pięknie to brzmiało w mowach 
wyborczych, ale lordowie, ziemscy wła­
ściciele prawnicy, fabrykanci stanęli jak 
dawniej, jako przedstawiciele gminu.

Francja.
(E  )  P a ry ż , 2 marca (Koresp. „Krsjb ) 

Posiedzenie piątkowe ciała prawodawczego, 
ca któreni p Roucher, minister stanu, przy­
snął słuszność wszystkim prawie zarzutom 
przez opozycję czynionym, w sprawie admi­
nistracji miasta Paryża , należy w gruncie 
Jo tych zwyc^ztw, z których obie wałczące 

reny są zadowolone. Opozycja tryumfuje,
ztnufcWłi riąd cania, że niezupeł­

ne legalnój trzymał się drogi że zatć"
ue jest tak bezwarunkowo doskonałym i 
lieomylnym, jak to zazwyczaj utrzymuje; 
iriecłiiki zaś półurzędowe z nieuiuiejszą du- 
ną podnoszą ową wysoką szczerość rządu 
, dowodzą, że cesarstwo pewne siebie, nie 
■raba się przyznać do drobnych usterek 
idministracyjnych, bo wie, że Francja cała 
ioakonale pojmuje i pamięta wszystkie do- 
arodziejstwa, jakich używa pod opiekuńczą 
arczą tego systemu. W rzeczywista ści, je- 
leli rząd poniósł moralną porażkę, to 

praktyce otrzymał to  wszystko, czego 
tądał. Układ miasta z kredytem ziemskim 
:ostanie zatwierdzonym przez izbę, a pod­
bicie pod kontrolę ciała prawodawczego 
ialszych nadzwyczajuych wydatków Paryża, 
v niczćin prawie nie krępuje zamiarów rzą- 
iu, izba bowiem uprzedzona już o koniecz- 
lości ukouczpnia rozpoczętych robót, po- 
rzebnyc; funduszów na to odmówić nie 
>ędzie mogła. Pan Rouher, nawet na wy- 
ckićm stanowisku, jakie obecnie zajmuje, 
est przedewszystkiem biegłym adwokatem, 
;tąd, byleby tylko wyrok r;m yślny uzyskał, 
ia wszystkie inne względy nie wiele zwraca 
iwagi.

Cóżkolwiekbądź, to niespodziane przy­
znanie się rządu do winy, wielkie tu spra­
wiło wrażenie; rzucały się zaraz pogłoski 
o'dymisji p. Hausraanna, o zmianach mnićj 
lub więcćj donośnych w całym dotychcza­
sowym systemie, ale do sprawdzenia się 
tych pragnień, bardzo daleko W niedzielę, 
na radę ministrów, która się odbyła pod 
prezydencją cesarza, wezwani byli p. Haus- 
manń i p. Fremy, dyrektor kredytu ziem­
skiego, i wcale się nie zdaje, aby cesarz 
chciał usunąć tak wytrwałego wykonawcę 
swej woli, jakim jest właśnie pan prefekt 
Paryża.

W poprawkach do projektu praw a, za­
twierdzającego układ miasta Paryża z kre­
dytem ziemskim, proponowano pokrycie 
owćj summy 465 000,000 przeszło wyno- 
szącśj, za pomocą pożyczki public/nćj. Mi­
nister skarbu stanowczo się temu oparł, 
zważając na dostatek kapitałów, szukających 
właśnie pewnćj i korzystnćj lokacji, trudno 
w oporze tym ministra finansów nie do 
strzedz myśli poiitycznśj zabezpieczenia 
się na przyszłość, która może zniewoli 
odwołać się do tych kapitałów w całkiem 
innym celu. Przekonanie, ,że rząd trwa 
w swoich wojennych zamiarach/ jest tu sil­
nie ugruntowanćm; stronnictwa liberalne 
wszelkich odcieni lękają się jćj bardzo, po­
myślny bowiem jćj rezultat doda tylko mo­
cy istniejącemu systemowi, i rozwój swo­
bód zewnętrznych na czas nieoznaczony od­
wlecze. Ztąd w dzieunikach i na zgroma­
dzeniach publicznych, kwestja wojny ciągle 
jest podnoszoną, i wszystkie klęski, jakie 
prowadzi za sobą, żywo wykazywane. Wąt­
pimy, aby te deklamacje przeciw wojnie 
były w stanie zamienić zamiary rządu, 
który, pomimo wielu ujemnych stron, z wyż­
szego jednak stanowiska na stosunki eu­
ropejskie zapatruje się, aniżeli opozycja, 
obstająca za bezwarunkowym pokojem i 
powtarzająca ciągle owo Filipowskie ha­
sło; „każdy u siebie i dla siebie*'. Popraw­
ka do budżetu, postawiona przez opozycją, 
a żądająca rozwiązania korpusu gwardji 
cesarskićj i zmniejszenia armji o dwakroć 
sto tysięcy ludzi, jest właśnie objawem tej 
dążności i ciasnego zapatrywania się m  
polityczne stosunki Europy.

W sferach dosyć nawet poważnych ro­
zeszła się pogłoska, iż hr. Bismark przy­
był incognito do Paryża i stanął w wiel­
kim hotelu; nie przywięzujemy wagi do 
nićj, zbyt ona bowiem na dziennikarską 
kaczkę wygląda, lubo nie w głowie dzien­
nikarzy się wylęgła.

Zgromadzenia publiczne w teatrze księ 
cia cesarskiego, du Prince Imperial, które 
się co niedzielę odbywają, przykrzejsze 
w sferach urzędowych sprawiają wrażenie, 
uiż owe tłumne zebrania w reducie i pod 
starym dębem, na których zaimprowizo­
wani reformatorowie cały dotychczasowy 
system świata burzyli. Zgromadzenia nie­
dzielne urządzoue są przez znanych człon­
ków opozycji, pp. Pelletan, Simon i t. p , 
publiczność zbiera'aeo <rię nn nie, należy 
do wyższych klas pary, ego społeczeństwa, 
a oklaski z jakiem: mówców przyjmuje, są 
aż nadto widocznym objawem niechęci jćj 
dla istniejącego rządu. Niezadowolenie sze­
rzy się w istocie, a brak handlowego ru ­
chu, stagnacja interesów i obawy wojny, 
nieprzyjazne to usposobienie dla rządu 
z dniem każdym jeszcze zwiększają. Pre­
fekt policji w raporcie swoim miał przed 
stawić cesarzowi, że niezadowolenie nigd\ 
jeszcze nie było tak silnćm, jak w obeenćj 
chwili Rząd jednak pewnym jest, że na 
wyborach do ciała prawodawczego, które 
podobno w dniach 30 i 31 maja odbyć 
się mają, stanowcze tak jak  i przed sze­
ściu laty odniesie zwycięztwo, i stanowi­
sko swoje przez to ubezpieczy.

W niedzielę o godzinie jedenastćj w wie­
czór umarł wielki poeta Fraucji, Lamar­
tine; wczoraj zaś o piątćj zrana p. Trop- 
long, prezes senatu i prezydent sądu ka­
sacyjnego. Skon tego dygnitarza, jest cięż­
ką stratą dla rządu, skon Lamartina jest 
bolesną stratą dla całego narodu

nego uiemieckiego został otwarty mową 
królewską. Wyraża ona zadowolnienie z 
prac dotychczas dokonanych, a rozwój 
związku na drodze pokojowej popierają­
cych, jako to wolność osiedlania się, za­
wierania małżeństw' i prowadzenia rze­
miosł.

Dalsze przez mowę zapowiedziane wnio­
ski, które sejmowd mają być przedłożone, 
dotyczą ustawy przemysłowej; ustawy o 
wspólnych instytucjach prawniczych; dalej 
prawo o ograniczeniu aresztu na dochody, 
zaprowadzeniu kodeksu handlowego i we­
kslowego wspólnie z najwyższym trybuna­
łem handlowym. Prawo o wzajemnej po­
mocy prawmej, ogólne prawo wyborcze, 
stosownie do artykułu 20 ustawy związ­
kowej, uregulowanie stosunków prawnych 
dla urzędników związkowych i podwyż­
szenie budżetu związkowego na rok 1870, 
dopełniają liczby zapowiedzianych wnios­
ków Co do spraw zewnętrznych mowra 
przypomina układy pocztowe z Niderlan­
dam i, “Włochami, Szwecją i księstwami 
naddunajskiemi zawarte i zapowiada or­
ganizację konsulatów związku północnego 
na podstawie ustawy pierwszej kadencji.

Utrzymanie pokoju ze wszystkiemi na 
rodami będzie zadaniem tych organów' o 
tyle łatwiejszem, że obecne stosunki mię­
dzy związkiem północnym niemieckim a 
mocarstwami zagranicznemu są przyjazne, 
i że Europa dała dowody pokojowego u 
sposobienia w zażegnaniu burzy zagraża­
jącej na Wschodzie. „Wobec takiego faktu 
naród, który czuje w sobie chęć i siłę 
szanować obcą niepodległość a strzedz 
w łasnej, ma prawo liczyć na trwały po­
kój, którego zagraniczne rządy nie mają 
zamiaru, a nieprzyjaciele porządku nie 
mają siły zakłócić.11

Włochy.

Prusy
B erlin  4 marca. Sejm związku północ­

Czytamy w Partito nationale.
Niektóre dzienniki utrzymują, że ukła­

dy finansowe tyczące się dóbr kościelnych 
są już ukończone, albo wkrótce ukończo- 
nemi zostaną.

Nasze prywatne wiadomości z wiarego- 
dnego powzięte źród ła , pozwalają nam 
zapewnić, że wszystko, co doniosły dotąd 
dzienniki, nie zgadza się z prawdziwym 
stanem rzeczy.

Możemy zaręczyć, że układy, jakie mię­
dzy ministerstwem finansów a Rotszyldem 
się toczyły, żadnego nie osiągnęły rezul­
tatu , a to z powodu, że warunki i forma 
kombinacji przez tego potentata finanso­
wego przedkładane nie odpowiadały pro­
gramowi ministra finansów.

Układy z domem Fould’a i Credit Pon­
der francuzkim, zostały również zawie­
szone po oświadczeniu ministra skarbu , 
te  nie może wejść z niemi w układy, do­
póki różne ubiegające się firmy finansowe 
nie porozumieją się między sobą.

Minisier Cambray-Digny wolał więc od­
łożyć tę kwestję na czas jakiś, uiż za­
wierać układy pod ’■ak niekorrystnemi dla 
skarbu państwa warunkami.

Zerwanie tych układów uie przeszkodzi 
w niczem ministerstwu urzeczywistnić pro­
gram swój co do zniesienia przymusowego 
obiegu banknotów, bo i tak taka opera­
cja finansowa nie mogła tego zadania 
rozwiązać; a zresztą sądzimy, że w przy­
szłam sprawozdaniu finansowem poznamy, 
jakie środki ministerjum przedsięwziąść 
zamierza, abyśmy niezadługo znów wrócić 
mogli do błogich czasów obiegu brzęczą­
cej monety.

(ó) R zym  28 lutego (Koresp. „Kraju11) 
Przygotowania do soboru powszechnego 
szybko postępują. Mogę zapewnić, że gdy 
się sobór zgrom adzi, będzie się mógł 
śmiało kongresem nazwać. Ze wszystkich 
tych prac przygotowawczych można wnios­
kować, że sobór mniej się będzie zajmo­
wał kwestjami właściwie religijnemi a na­
tomiast teologowie nasi szeroko będą roz­
prawiać nad sprawami politycznemi. I tak 
naprzykład w jednym i tym samym cza­
sie wniesione będzie na porządek dzien­
ny: potępienie głosowania powszechnego 
i wolności druku, jakoteż zniesienie postu

za-w sobotę, i sprawa połączenia się 
konów.

Zdaje się, że zamiarem naszych teolo­
gów' jest, podzielić cały stan duchowny 
na dwa wielkie działy ; pierwszy składali­
by wszyscy zakonnicy złączeni w jeden 
wielki zakon; drugi duchowni świeccy, po­
dobnież w jedno ciało uszeregowani. Po­
nieważ jednak sądzą, że łatwoby mogły 
ztąd powstać nieukontentowunia rozmaite­
go rodzaju między zakonnikami, zosta­
wioną będzie każdemu zakonnikowi wol­
ność porzucenia stanu duchownego.

To postanowienie nie tyczyłoby się jed­
nakże jezuitów', którzy są stowarzysze­
niem więcej politycznem niż religijnem. 
Przyłączenie ich "bowiem do duchowień­
stwa świeckiego mogłoby paraliżować ich 
szeroko rozpostarte działania, albo też 
całe duchowieństwo świeckie zamieniłoby 
w wielkie zgromadzenie jezuitów.

Bawi tu od kilku dni jenerał Dumont, 
którego misja w sprawne legionu Antibo 
tyle przed dwoma laty narobiła hałasu. 
Pierwszą wizytę złożył on swojej młodej 
narzeczonej a drugą jenerałowi Kanzler. 
Zdaje się, że obaj ci jenerałowie ukła­
dają między sobą plan wielkiej rewji po 
wielkiej nocy odbyć się mającej, w któ- 
rejby wzięły udział i wojska franeuzkie 
w Civita-Vecchia pozostające pod dowódz­
twem jenerała Dumont. Ta rewja ma się 
odbyć w Pało, na pół drogi między Rzy­
mem a Civita-Vecchia.

Obiegają tu pogłoski, że nuncjusz hisz­
pański mons. F r a n  cli i ma być odwo­
łanym.

Napady nocne znów się pojawiły, a na- 
wTet w biały dzień nie można być pew­
nym życia i mienia. Ludność wyrzeka, że 
w obec licznej załogi niemającej nic do 
roboty, ulice i place publiczne są źle 
strzeżone, a późno w nocy daleko łatwiej 
spotkać bandytę z coltello (nóż w ręku), 
aniżeli stróża porządku; chyba że zdarzy 
się czasami zejść z pijanym zuawmrn, 
wywijającym dobytą szablą, na wszystkie 
strony, co jest może jeszcze mniej bez- 
piecznem jak  sztylet jakiego agressore. 
W takich okolicznościach pobyt pod rzym- 
skiem niebem jest może romantyczny, ale 
niebardzo przyjemny.

Politycznych wiadomości zupełny brak. 
Ojciec święty' cieszy się dobrem zdrowiem 
i niezmordowanie zwiedza wykopaliska i 
klasztory.

Biskupi i teologowie ze wszech stron 
ściągają się do miasta wiecznego. Mówią, 
że tak wielkie nieporozumienia zaszły po­
między Rzymem a kościołem wschodnim, 
z powodu zamierzonego soboru, iż o prze­
łam aniu ich marzyć nawetjtruduo

Rada szkolna i Komisja 
edukacyjna. C)

Nie z mniejszą '•adością powite* kraj 
wiadomość o powstaniu Kady szkolnej 
galicyjskiej, tyle upragnionej od wszyst 
kich, których w ogóle ośwdata, a w szcze­
gólności szkoła obchodzi, jak  przed wie­
kiem prawie witał zaprowadzenie Komisji 
edukacyjnej w Warszawie, po zniesieniu 
jezuitów i przeznaczeniu całego ich majątku 
pa rzecz wychowania młodzieży krajowej.

Chcemy być sprawiedliwemi i przyzna 
jem y, że w innych okolicznościach pow 
stała Komisja edukacyjna, a w innych 
Rada szkolna Sejm krajowy w rządzie 
własnym, narodowym, wywołał Komisję 
edukacyjną, a fundusze pojezuickie odda­
no jej w ręce; a chociaż przez niesumien- 
ność biskupa Ignacego Masalskiego, Adama 
Ponińskiego i innych, będących wT Komisji 
rozdawniczej fundusze te w znacznej czę­
ści zmarnowane lub skradzione były, zo­
stało zawsze tyle , by zaprowadzić ład i 
porządek w szkołach, które staraniem Ko-

C) Zastrzegając sobie wyrzeczenie własnego 
zdania o działalności Rady szkolućj galicyjskiej, 
uie możemy odmówić miejsca powyższemu arty­
kułowi, jako pracy poważnćj i sumiennśj, na któ­
rej poglądy z wielu względów się godzimy.

[Przyp. red.)

misji edukacyjnej w rzędzie najlepszj ;h 
szkół w Europie stanęły. Dzisiejsza Rada 
szkolna nie wypłynęła z dobrych chęci 
obecnego rządu, a chociaż ma sankcję 
monarszą, jest mu zawsze niepożądaną i 
niezawodnie na każdym kroku doznaje 
trudności; jest ona dzieckiem koniecznego 
dla kraju ustępstwa, to też tak starannie 
obwinięto ją  w powijaki, że jej się ruszać 
trudno.

Rada szkolna nie ma funduszów, nie 
może też pomysłów i ulepszeń, jeżeli ma 
już jakie w tece, wprowadzić w życie. 
Komisja edukacyjna miała tylko nad sobą 
sejm, który ją  utworzył; Rada szkolna 
prócz sejmu ma reichsrat, do którego wła­
śnie rząd centralistyczny chce ją  całkiem 
sprowadzić; jest zatem tamowaną i ubez- 
władnioną w swoich czynnościach, bo się 
musi odnosić do władzy, nieobznajmionej 
ani ze stosunkami, ani z potrzebami kraju 
naszego. Komisję edukacyjną stanowili 
mężowie uczeni; pozycją społeczną nieza­
wiśli i urząd tylko z poczucia patrjotycz- 
nego pełniący; Rada szkolna składa się 
z mężów, którym uczoności odmawiać nie 
chcemy (chociaż nie znamy wszystkich-), 
jednak po których domagamy się tej za­
cności charakteru, by osobistemi widoka 
mi kusić się nie dali i nic sądzili, że mo­
żna dwom panom jednako służyć. Komi­
sja edukacyjna zależała od władzy, której 
interes kraju, interes Polski był najwyż­
szym celem; Rada szkolna stoi w stosun­
ku z rządem, który mimo klęsk pod Ska­
licami i Sadową ciągle do Niemiec wysyła 
westchnienia, w Wiedniu chce skoncen­
trować wszystko i tylko tyle potrzeby po­
jedynczych narodowości uwzględnia, ile 
nieubłagani' wymoże konieczność. Uzna­
jemy wszystkie trudności, z któremi trzeba 
walczyć i których usunięcie często nie od 
Rady szkolnej zawisło.

Są atoli sprawy, które tylko od Rady 
szkolnej zaw isły, a których zaniedbanie 
lub lekceważenie wyłącznie na jej karb 
kładziemy, w których ją  o pewne prze­
winienie przeciw krajowi pomawiamy i pod 
sąd ogółu inteligencji oddajemy.

Z odezwy do kraju , jaką rozpoczęła 
urzędowanie swoje Rada szkolna, wodzi­
my, że instynktowo poczuła, do jakich 
wspomnień się zwTÓcić, rozpoczynając po­
myślniejszy perjód wychowania krajowego, 
wypowiadając, że po  n i e j e d n ą  w s k a ­
z ó w k ę  do  K o m i s j i  e d u k a c y j n e j  
o d n o s i ć  s i ę  b ę d z i e .  Istotnie z tern 
wspomnieniem należało połączyć dalszy 
rozwój wykształcenia narodowego, zawist­
nym zbiegiem okoliczności przerwanego; 
w inny sposób niepodobna nam było wró­
cić na tory narodowre. Rada szkolna po­
ję ła  to dobrze i obiecała usunąć niedo­
statki w doborze dzieł pomocniczych, w 
metodzie nauczania i w całym organizmie 
szkół średnich; obiecała że głównie zwróci 
uwagę na oświatę ludową.

Rok drugi urzędowania Rady szkolnej 
bliski jest końca, a  niektórym Radcom 
upłynęła połowa okresu wyznaczonego de 
urzędowania w Radzie szkolnej; zapytać 
się więc możemy, o ile Rada szkolna wy­
wiązała się z poczynionych obietnic?

Komisja edukacyjna na wniosek Igna­
cego Potockiego ustanowiła T o w a r z y ­
s t w o  k s i ą g  e l e m e n t a r n y c h ,  które 
miało pisać lub oceniać książki elemen 
tarne. Co tylko było znanem z uczoności 
w k ra ju , umiała Komisja edukacyjna za­
interesować i w jedno połączyć ciało — 
wszyscy do wspólnej budowy przyłożyli 
ręce. Dość nam przytoczyć Kołłątaja, Pi­
ramowicza, Kopczyńskiego, Hołowczyca, 
pod przewodnictwem samego Ignacego Po­
tockiego, i innych równie uczonych, by 
mieć pojęcie, jak  sumiennie Komisja edu­
kacyjna poglądała na dobór książek, sko­
ro je  w ręce takich mężów złożyła.

Rada szkolna we Lwowie utworzyła so­
bie także komisję, któraby się zajęła re­
wizją i s t n i e j ą c y c h  k s i ą ż e k  p o l s k i c h  
dla szkół ludowych. Znanym jest p. Tato- 
mir z pracy sum iennej, znany p. Michna 
ze swej jeografji, którą ocenił Czas w od­
cinku swoim; innych członków wprawdzie 
Die znamy z prac drukowanych literackich, 
ale też nie jesteśmy tak przesądnemi, by

drukiem ogłaszane dzi 
cynozurą w wyrobień# 
czyjej. Pytamy się ty!#* 
skie używane w szko 
ko rewizji potrzebowa 
tak pleśnią pokryli, 
rdzenia żywota dostać iCl 
zamiłowaliśmy się w pr*» gp
wej , tak że nam się trudfe j
—  -  E hPytamy, czy ta  sama 
oceniać książki wyciu:/; ' 
mające dla szkół luo \  
tego, że o utworzeń.ifjg g sa  
liśmy. m i

W tym względzie Radi 
ła  sobie Komisji edukaćyj 
To też poleca nam książk 
np. K s i ą ż k a  do  c z y t a n i  
s z y c h  k l a s  s z k ó ł  e l e n i e ,  
nieznanego autora, nakładu /. 
go, wytłoczoną we Lwowie 181.-1 
jest dowodem bardzo n eoględi 
powania. Szkoły średnie nie są 
tkich, uchybienia więc przeci* 
w książkach dla nich p rz ignacis  
dzej przeboleć można, pońeszaS
że młodzież, przełamawsy pi t-j •
szkody, poradzi sobie yóźnie 
brvch chęciach, by poprawić 
nić to, czego uczuje potrze ' 
to dla szkół elementarnych 
najważniejsze, bo te służyć irr 
tkim ; powinny zatem być pisań 
czystym, stylem zrozumiałym 
w tych klasach, dla których prż 
powinny być obfite co do treśi* _ ,
wuć o rzeczach prawdziwa poję s  
mają niejednemu na całe starczy. 
Powyższa przez radę szkolną polec
książka zupełnie nie odpowiada tym v|*
maganiom. Pedagogowie wr pisma h o d j : , 
wiednich nie inne niezawodnie o liej «T" 
powiedzą zdanie. U nas w Kralowie t  
książka dosyć ma pokupu, bo jełek nie 
chcąc wierzyć, co mu powie drugi, ku.uje. 
by się naocznie przekonać, czy bttnie'^ 
taką strawę dla p o l s k i c h  d z i e c i  
szkolna p o l s k a  za dobrą uznała, 
kładca więc, jak się zdaje, pokryty 
dzie; lecz przed takim n a b y t k i e m  
przestrzegać winniśmy, skoro Rada sz 
na nie spełnia obowiązku z należy 
przejęciem się tak ważną sprawą.

Komisja edukacyjna, czując, że nie p. 
trafi na raz jeden w samych zdolnych n 
uczycieli szkół zaopatrzyć, wydała d 
wszystkich ogólne przepisy, a szczegół 
dla każdego nauczyciela pojedynczy 
przedmiotów, jak ma sobie postępowa 
jak  ma uczyć; a polecając jak najściśle 
sze zachowanie udzielonych instrukcji z> 
radziła złemu na razie. Rada szkoliv 
wydała dotąd żadnej instrukcji - pćf 
której do dziś dnia szkoły lud .i 
mać się m ają , zredagowana po ! 
zawdzięcza początek swój zmian 
tora tych szkół; odnosi się za t' 
la t, których wpływ tak r-kif 
na ośw iatę krajow y. 
yJefCP ot<ćry,j lepszćm 
aię zmieniło kurtynę . .ktorm 
stawuenie będzie tej samej r 
pochodzi, że nauczyciele szk 
obowiązani szczególnie ojczygf 
wać mowę, są sami w niej wi 
brać do tego, a rozprawami ' 
pedagogicznych głośno się 
zdrowe' i dokładne a nie og 
strukcje.

Komisja edukacyjna, wzywa 
w kraju i za granicą do napis 
elementarnych, podała progi 
jakiego książki ułożone mieć 
dała prawie była kościec, 
oblec było potrzeba ciałem ży 
wszystkiego nie napisze, a vs.. 
ki elementarne przecież u 
powinny. To też powinna p. 
jedna kierująca, któraby wiedi 
dąży. Tej myśli kierując j i 
nam Rada; na trąciła , że na 
książek wybierze kawałki by 
żyć całość i obiecała pewne b

Komisja edukacyjna odbierał 
wizytatorów sprawozdania o 
stosownie do tych postepov 
szkolna mimo przyznanego jej.

n ił; uprzejmie podziękował za zaszczyt 
pośrednictwa i pożegnał bankiera upewnia­
jąc że nie zaniedba skorzystać z łaska­
wie ofiarowanej sposobności.

Zaiedwo znalazł się na ulicy, posępne 
obrazy zaświdrowały mu po myśli.

Nie pojmował, jakim sposobem przyja­
ciele jego w kraju , ludzie roztropni, do 
przezorności gwałtem zmuszeni, mogli 
przypuszczać fanarjotę do tajemnic, któ­
rych wykrycie pociągało za sobą srogą 
odpowiedzialność.

Zaprawdę, nie do uwierzenia!...
Kostaki albo sam zastawiał sidła na 

zgubę Rudolfa, lub też służył za narzę­
dzie hytrzejszemu od siebie łowcy na za­
miary 'a jem ne, niebezpieczne dla Moskwy. 

Podejrzliwość, prawowita owa córa pod- 
flmych walk z wrogiem, szepnęła Ru- 

C-iłowi do ucha, że należało przedewszyst­
kiem gi-zecznie obejść się z bankierem, 
ale zarazem w głębi ducha zaprzysiądz na 
niewysuwanie się ze stanowczą odpowie­
dzią, bez dojrzałego wprzód rozmysłu.

Spieszył mu wreszcie do pomocy wy­
borny doradca (C>w d. a.)

T eatr krakowski.

La critique est facile — powiada fran­
cuskie przysłowie. — Mając wystąpić 
w Kraju, jako sprawozdawca teatralny 
krakowski, po sto razy powtarzałam sobie 
to zdanie, ażeby się ośmielić i ułatwić 
zadenie, które może zuchwale p.zyjąłem 
as swe barki. Daremnie!...

Łatwą jest tylko krytyka dyletancka, 
zależąca n„ rzuceniu kilku pochwal, zro 
hm”’” ł' * l' iarzutów. bez głeL-

znajomości niekiedy. Łatwą jest krytyka 
taka, z jaką podobno najczęściej się spo­
tykamy, a której całą treścią jest zareje­
strowanie pobieżne doznanych na przed­
stawieniu wrażeń, — lecz czy to jest kry­
tyka, to inne pytanie.

Poważnie pojęta krytyka sceny jest nie­
zawodnie najtrudniejszym rodzajem kry­
tyki Recenzent utworu belletrystycznego, 
dzieła pędzla lub dłuta, ma wszelką moż­
ność studjowania krytykowanego przed­
miotu tak długo, jak  mu się podoba. | Spra­
wozdawca teatralny nietylko pisać musi 
pod wrażeniem chwili, ale nadto na dzieło, 
z którego zdaje sprawę, zapatrywać się 
tak różnostronnie, jak  różnostronną jest 
sztuka, którą bada. musi oceniać jedno­
cześnie stronę literacką,, moralną i sceni­
czną, dzieło i jego wykonanie, autora 
i artystę.

Ztąd też krytyki teatralne grzeszą zwy- 
de jednostronnością. Nie mówiąc już o re­
cenzentach, którzy mają pewne uprzedze­
nia osobiste, krytyk częstokroć przy naj­
lepszej woli większą zwraca uwagę na 
jeden niż na inny warunek dobrego wy­
konania dzieła scenicznego, i przez to 
krytyka dobra pod względem literackim.' 
staje się słabą pod względem scenicznym,: 
lub wytrawna co do techniki, niedojrzałą 
estetycznie. Recenzje takie wyglądają jak 
fotografje z zakładów mających debrego 
retuszera a nieudolnego preparatora, albo 
odwrotnie.

Czy moja próba będzie lepsza?-.. Nie 
przez fałszywą skromność, ale dla tego, 
że, o ile mi się zdaje, rozumiem fr ldność 
zadania, wyznaję, że więcej pewno będzie 
w niej dobrych chęci, niż prawdziwej war­
tości, — zaczynam jednak ośmielon; ie 
tern przysłowiem, które przytoezylen 
początku, lecz owen daniem *“1

szeregowiec nosi laskę marszałkowską 
w tornistrze.

Przedmiotem moich sprawozdań będą 
tylko poważniejsze dzieła, a przedewszyst­
kiem utwory oryginalne, których przed­
stawiania tak słusznie opinja i dzienni­
karstwo od dyrekcji teatru krakowskiego 
się domaga.

Na początek tedy mam mówić o Otellu, 
a zadanie moje ułatwionem jest o tyle, 
że o wartości poetycznej utworu, należą­
cego do pierwszorzędnych dzieł literatu­
ry' dramatycznej, rozpisywać się nie mam 
potrzeby.

W postaci Otella "'idziemy połączenie 
dwóch charakterów, dwóch natur. Naj­
przód lew silny, spokojny, łagodny, potem 
tygrys nieufny, rozjuszony, dziki, — naj­
przód wód wenecjauin, cywilizowany bo­
hater, później afrykanin, dzikie zwierzę. 
W skutek zazdrości, tak zręcznie podnie­
canej, rozbudza się pierworodna natura 
ogładzonego w Europie murzyna, który 
tak samo upaja się miłością jak  krwią.

Zadanie dla artysty ogromne.
Pan L a d n o w s k i  pojął dobrze tę rolę, 

obmj i a ł  ją, o żadnych nie zapomniał od­
cieniach, - -  w wykonaniu było wiele stron 
pięknych i wiele błędów. ó

W pierwszych dwóch aktach, gdzie wy­
stępuje jako bohater wenecki, zarzucili­
byśmy mu brak powagi w chodzie, ruchach
i dykcji. W opowiadaniu przed dożą swo­
jej miłości grzeszył cokolwiek deklamacją, 
rodzajem psaimodjowania, zbytecznego na­
cisku w intonacji środkowych wyrazów 
zdania. Jest to błąd, w który dotąd nie 
wpadał ten artysta, tymbardziśj zatem 

’ krytyka ostrzedz go o nim powinna.
W drugie akcie w przywitaniu z żoną 

po raz pierwszy odzywa się nanńętnośi} 
'ołudniowa. w prawjzje jeszcze nte krwa­

wa, ale pieszczotj jego są trochę dzikie, 
słowa świadczą o miłości naiwnej, ale 
gwałtownej i do pewnego stopuia cieles­
nej. Scena ta  była może jedną z najlep­
szych scen p. Ładnowskiego, tak pod wzglę­
dem pojęcia jak  i wykonania

Zakres artykułu nie pozwala mi wcho­
dzić w ocenienie każdego szczegółu, ale 
co do sceny, w której Otello przeszkadza 
bójce Kassja z Montanem, nadmienić wy­
pada, że p. Ł. okazał zarnało tej siły, 
jaka wodza cechować winna. Pomijam wieie 
stron dodatnich, jak  owe przejścia od żalu 
do gniewu, od melancholji do wściekłości, 
w akcie trzecim , w którym dzieło Szeks­
pira do szczytu drastyczności dochodzi, 
a które p. L. oddał tak szczęśliwie, a 
tembardziej nie wspomnę q chw ilach. 
w których zazdrość Otella przeradza się 
w zupełną wściekłość, a w których naj­
zimniejszy krytyk zbyt jest akcją przejęty, 
żeby mógł zwracać uwagę na szczegóły.

Dwa są sposoby pojmowania w tej czę 
ści roli Otella. Jedni artyści, mianowicie 
niemieccy biorą go za zwykłego bohatera 
dramatycznego, deklamującego i wielkie' 
mi krokami przechadzającego się. po see 
n ie ; drudzy zaś, mianowicie Kean, Kemble, 
Joanny, a wreszcie Aldridge przedstawiają 
naturę murzyńską dzikiego zwierza. (Fał­
szywie mniemano, że Aldridge pierwszy 
tak pojął tę rolę.)

P. Ł. obrał słusznie drugi z tych dwóch 
sposobów.

Chwila przekleństwa Desdemony i mia­
nowanie Jaga namiestnikiem jest punktem 
kulminacyjnym dzikiego gniewu Otella. Oc 
tej Cnwili juz postanowiona śmierć Des­
demony. Tę część roli nader umiejętnie 
prze^ow ddził artysty- stopniował. należy­
cie wybuchy, utTzymai je  w harmonji z ca

ością sztuki i potrafił naturalnemi dla 
widzów uczynić.

W czwartym akcie zauważyliśmy zawiele 
konwulsji i drgań nerwowych. Nie prze­
czymy, iż ,są one czasem konieczne, na­
przykład w chwili., gdy Otello pada na 
ziemię, złamany boleścią, zdaje nam się 
jednak, że właściwiej byłoby z mniejszą 
plastyką je  wyrażać. Prawda, że Otello 
płacze, i płacz p. Ł. był Ulęzki, ale roz­
czulanie się przedtem zbyt spazmatyczne
i może niezupełnie właściwe. W innych 
także chwilach czwartego aktu nie było 
już tego stopniowania, jakie widzieliśmy 
w trzecb pierwszych, a które prawie zaw­
sze jest potrzebnem przygotowaniem do 
wybuchów gwałtownego krzyku.

Brak panowania nad sobą w scenie czy­
tania listu artysta oddał bardzo dobrze, 
jedną zaś z najlepszych scen jego była 
scena uduszenia. Później gdy tarzając się 
na stopniach łóżka pół-ryczał, pół-pi&kał, 
był naturalny, ale krzyk ostatn i, kiedy się 
dowiaduje z wyznania Emilji o wykradze­
niu chustki, do zupełnie nieudanych li­
czymy.

Wogóle p. Ladnowski zrobił dużo, zwłasz­
cza na pierwsze przedstawienie, które dla 
każdego sumiennie swój zawód pojm ują­
cego artysty jest dopiero ostatn ią, ognio­
wą próbą. Błędy wogóle należy przypisać 
zbytniej chęci uwydatnienia zwierzęcości 
i siły pasji. Przydałoby się może trochę 
więcej umiarkowania wogóle i oszczędza­
nia sił fizycznych na konieczne wybuchy.

Nie wchodzimy w rozbiór, czy p. Ł  
brak jakich warunków do roli Otella, wi­
dzimy bowiem, że ostateczny rezultat dla 
artysty po raz pierwszy próbującego tak 
ogromnej roli był wcale zadawalniający.

że
Rozpisałem się tak szeroko o Otellu 
Ludno mi już bliżej rozebrać grę p.

Modrzejewskiej i p. Rapackiegt 
zajęcie głównym bohaterem nic 
mi dokładnie śledzić pi staoi Jag; 
demony. Wiem tylko, ż( rola Desi 
bierna poczęści, ale nader wdzi 
czysto kobieca, zdawała .u się,b  
dzo odpowiednią dla talentu p. M 
tu podnieść między innemi scenę 
rej śpiewa balladę o wierzbie. a \ 
rozmowy z Jagiem i Emilją słowa t  
ja  go kocham, kochać go będę : 
chociażby mnie odpędził,11 z .wielki 
dą wyrzeczone.

Co do Jaga, tego protot. 
rów czarnych, z którego >>' 
Mefistofeles i t. d. dla tej s? 
trudno mi powiedzieć, o - i 
wdernie go oddał. Chara 
wnętrzna była jak  zwykie dc 
mi się jednak , że p. R. poŁ 
dewszystkiem jako przewrót 
rodzaj dawnego condotiera 
czego nie lęka i wszelkich 
wa, żeby dojść do celu, i 
W skutku tego uwydatnił. 
junaczą tego charakteru, 
szatańską, konieczną dh 
nia tej wyrafinowanej cfi 
ści złego, która charak 
wiedliwia jego postępu 

O przedstawieniu czw. ; 
panieńskich11 nie mam 
wić. Spodziewamy się 
ich powtórzenia, a w 
osobny artykuł temu 
polskiej, iak wzorow ■ 
nemu. •
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um ieszczonym  w 
i  lip ca  1867 roku  

"story m ów i: „ D o  
4-0 In  e j  n a l e ż y :  

, ,  A c y j u y  i u m i e - 
k I a d ó w n a u  k o - 

p r z y z n a n y m  d o -  
>' m w ł a <1 z o ni p o - 

jtij w o b r ę b i e  u  - 
p c h “ ; m imo tego  
. wydanie nom inacji 

łjjelorii m a b yć ca łą  
R ada szk o ln a  \vy- 
uchw ały , któreby  

iw ały  ła d , ja k i b y ł 
' Jzy ponom in ow ała  

m iejsce w ład z du- 
-:hV W  jed n em  m iej- 

j: 'iem  pow iat, w trze- 
I ije. A najgorzej na  

•ciele i nauka. N a- 
. przez kogo  i do 
robić, je ż e l i  spraw y  

jsjR d łu ższy  n ie  zo sta ją

|  :m i- nastąpi )

l i t o ś c i .

b e ls b y  złożył p. S........

■j; n a tu ra ln e j  w  Kra-
.’.biory zw ierząt i ptaków 

* po najw iększej części z ofiar 
p§ zniizczył je  nieco, a nowe 

Przypominamy szanownym 
e wszelkie dary tego rodzaju 
ci, konserw ator muzeum tu 

! vSł «*§ w gmachu uniwersytec 
e zw ierzątl'< , najdrobniejsza ptaszyna, 

dzie z wd .lęcznością, a nazwisko dawcy 
*«£■,• księdze na to przeznaczonej.
.n imi w s z k o le  g ł ó w n e j  na Kazimierzu, 

lm  się w d. 8, 9 i 10 b. m, i r., donosząc o tćm 
się nam uwaga: ja k  w iilk a  różnica panuje 

| | | c h  dzielnicach dawnej Polski w pojęciu na 
izkoła główna. W królestw ie polskiem ozna 

'łfema U niw ersytet, u nas szkołę nieco wyższą 
’ początkowej.

1 4 .u s ta w  I r i e i n a n u ,  nadworny skrzypek 
siu W. Ks. Darm stadzkiego, m ający w przyszłą 

ni? dać u  nas koncert, urodzi! się w Lublinie 
• ' 4 t  , kształcił się w konserw atorjum  paryzkiem  

kierunkiem M ussarda, gdzie w r. 1865 otrzy- 
pierwszą nagrodę. Następnie zwiedził Belgję, 

landję i Niemcy, dając koncerta. P. Fetis, zna- 
: lity muzyk i krytyk, dyrektor konserw atorjum  

: ? kselskiego, w yraża się nader pochlebnie o grze 
izego ziomka; ma on ch arak te r gry II. W ieniaw- 

. ego, lecz odznacza się większą klasycznością, 
ego staccato ma być nieporównane, 

p® Obecnie przyjeżdża z T o ru n ia , gdzie na  sali 
o-ikowćj (A rtur-Saa l) dał trzy  koncerta z ogrom 

powodzeniem.
uram koncertu środowego z towarzyszeniem 

y te a tra ln e j:
,rsz Szyilera na całą orkiestrę.

;ert M endelsokna (allegro appassionato  
■t finale), z tow. orkiestry, 

r- -varies, V ieuxtnnps, z tow. orkiestry. 
hord. Oapricio, skomponowane i wyko- 

* rzez koncertanta.
cena i Arja z H alki, z tow. orkiestry.

Icene de ballet fan tazja ' Beriotą. " 
Vęiom nienie W arszawy, m azur Friem ana 
irzyszeniem  orkiestry.;

’o n ą d r k  rozpraw  o s ln lm n y c l i  w spra- 
,cl* karnych w następnym  tygodniu:

D nia  9 m a rca : Józefa  Cepła, o k radzież  i z a ­
bójstwo; W ojciecha K arasińskiego, o kradzież; Ja - 

iba Salwy, o ciężkie uszkodzenie ciała.
D niu 10 m arca: B artłom ieja Ź y rak a , o gwałt 
bliczny; A ndrzeja Zamojskiego, o obrazę maje- 

u ; Józefa  Schem m era, o kradzież ; Antoniego 
any Turchonia, o gwałt publiczny.

•iia 11 m arca : Jan ik a , o m orderstw o; M. Du 
awy, o oszustwo; W ojciecha C rys, o ciężkie 

'kodzen ie  ciała; Józefa  W awlek, o kradzież. 
D nia 13 m arca : W ładysław a Rawskiego, o za' 
Ijstwo.
T e n łr .  — W  n ied z ie lę : Otello. 
c F .r icyk lop id j i i  O r g e lb r a n d a  po zniżeniu 

euiu znalazła  mnóstwo nabywców, ta k ,  iż wy 
padło niektóre zeszyty przedrukow ać d la  skom 
pletow auia tomów przez cząstkow ą sprzedaż zde 
'l ito w a n y c h . T ak  więc 28 tomów obejmujących 

i ,ko 1, tOO arkuszy d .u k u , olbrzym iej ósemki. 
Kosztuje obecnie tylko 50 Z łr., a  więc arkusz wy­
picia po półtrzecia  centa! Jakkolw iek dzieło to ma 
pewne n ied o s ta tk i, lecz innego nie mamy, a  na 
lepsze pewno p .ędko  się nie zdobędziemy: ma zaś 
tę  wyższość nad wszystkiemi conversations-lexy  
kunami, że rzeczy polskie bardzo szeroko trak tu je  
Mogący je  nabyć, winni się pospieszyć z kupnem 
wkrótce bowiem zupełnie wyczerpanśm  zostanie. 

— Nakładem  redakcji G azety R oln iczej w W ar 
a w ie , wyszło dzieło p. t. „Z arząd  gospodarski

przez L eona Kąkolewskiego." Je s t  to treściw a eko­
nomika gospodarsko-spółeczna, oparta  na  praw dach 
czerpanych z dziedziny gospodarslw a narodowego 
w zastosowaniu do gospodarstwa rolnego. K siążkę 
tę polecamy naszym  czytelnikom.

W  P o z n a n iu  toczą się obrady względem 
wystawienia dw orca, do którego ma się zbiegać 
sześć dróg żelaznych, a mianowicie: wrocławsko- 
poznańsko-ąłogow ska, poznańsko - bydgoska, po- 
znańsko-słupecko-łodzka, a odnośnie i poznańsko- 
kalisko-łodzka, poznańsko-starogrodzka i marcliij- 
sko-poznańska, będzie to więc jeden  z najw iększych 
dworców w Prusach. Towarzystwo kolei góruo- 
szląskiej zażądało na ten  dworzec 500 morgów 
gruntu. Kwestja ta  jed n ak  nie została  rozstrzy­
gniętą, z powodu trudności, jak ie  jeszcze zachodzą 
w porozumieniu się z w ładzą wojskową 

G e n e r a l  - B o s a k  - i i u u k r ,  j a k  D zienn ik  P o z­
nańsk i  donosi, w ystąpił, w skutek nieporozumienia 
się z Ludwikiem Bulewskim, z „Ogniska republi­
kańskiego polskiego “

« — E k s p lo z j a  Na zabawę pryw atną w W ie­
dniu zaproszono studenta, który niedawno zaczął 
dawać lekcje łaciny i greczyzny synowi gospo­
darstw a Biedny chłopak, wychowany na wasser- 
zupkacli osłupiał na  widok przepychu i specjałów, 
które dotąd tylko widywał za  wystawami sklepów 
gastronomicznych, mianowicie tćż szam pan zaw ró­
cił mu głowę.

I powiodło się szczęśliwcowi wpuścić w głęboką 
kieszeń buteleczkę ze srebrną główką. Ucieszony 
zdobyczą wysuwa się z salonu, lecz we drzwiach 
spotyka córką gospodarzy.

— Czy panu tak  pilno, że nas pan opuszczasz 
tak  sp ieszn ie?

Nie, ale... bo... o to .. ja... to jest... w ybąkuął 
student.

A więc choć jednę galopadkę ze mną na 
pożegnanie.

I nie czekając odpowiedzi zakłopotanego m ło­
dziana, opiera b iałą  rączkę na jego  ram ieniu i 
puszcza się w szalony taniec. W tem  rozlega się 
wystrzał — dam a tańcząca w parze  tuż za s tu ­
dentem wydaje krzyk przeraźliw y i pada  na  z ie ­
mie. — Druty utrzym ujące korek były już p rz e ­
cięte, ruch tańca wzburzył wino, korek  wysadził, 
a pieniący szam pan , zakreśliw szy złocisty k rąg  
na powietrzu zala ł przecudne oczy ślicznćj da­
my i pozbawił ją  przytom ności. — W ynalazca tej 
nowego rodzaju  broni odtylcowćj prawie bez zm y­
słów i przytom ności opuścił salę.

n P o s z u k i w a n i a  s o l i  k a m ie n n e j  w  P ru sa ch ,  
odbywają się w Sperenbergu pod Berlinem. Kiedy 
świdry siłą  ludzką zapuszczane doszły głębi 957 
stóp, i już  tym sposobem nie m ożna było czynić 
poszukiwań dalszych, postawiono patow ą machinę 
o sile 80 koni, za pomocą której spodziew ają się 
dosięgnąć głębokości 3000 stóp. Grubość pokładu 
dotąd odkrytego oceniają na  674; sól ma być wciąż 
jednakow ą i wyborną.

— « W  Paryżu k ilkadziesią t kobiet zam ożniej­
szego stanu zawiązało towarzystwo, m ające na celu 
wzorem genjalnych am erykanek , wyzwolenie się 
z pod ty ran ji mężów. Znać paniom  tym uprzy­
krzyło się marnować n a  stroje i zabawy grosz 
mężowski, więc uchwaliły powszechny rokosz.

W  k ilka  dni po pierwszćui posiedzeniu, wszyst- 
kie otrzym ały pozwy rozwodowe, gdyż mężowie 
idąc znów za przykładem  amerykanów, postano­
wili udarować wolnością biednych niewolników. 
Środek ten jednakże  zupełnie chybił celu , gdyż 
na  następne posiedzenie ani jed n a  z pań stowa­
rzyszonych nie przybyła.

u O s o b l i w s z e  n a p i s y  na n a g r o b k a c h .  — 
Maurycy Dreyfous w dziele swojem L a  Vogue P a  
risienne, zam ieścił rozdział poświęcony napisom 
grobowym, z pom iędzy nich wyjmujemy kilka  n a ­
der osobliwych, i tak , na jednym  czytamy:

T u  leży Potowski — szewc 
zjednał sobie sławę europejską; 

na  d ru g im :
Tu spoczywa N. N. 

w szesnastym  i pół roku  zarab ia ł 
800 franków, 

um arł w trzydziestym ; 
na innym znowu:

X. zm arły w 26 roku życia.
„Ach m am ol A cht pan i Chopin..." 

oto jego osta tn ie  słowa.

H O TEL SASKI dnia 5 marca p rzy je ch a li: M. 
Hr. Romiszowski wł. dóbr z Królestwa Polskiego. 
I. Sinzig Inżynier z Wiednia. Maciej W aliński oby­
watel z Galicji. Kazimierz Królikowski obywatel 
z Galicji. Rudolf Ringler kupiec z W iednia. Józef 
Miłosiński obywatel z Galicji.

O djechali: 6 marca Edward Wex-tieh kupiec 
z W aydhofen. Adam Midowicz wł dóbr z Będzie- 
szyna. W ładysław Haller wł. dóbr z Polanki. Jó 
zef Br. Baum wł. dóbr z Kopytówki. Wilhelm Lan 
dnu kupiec z Lwowa. Adam Hr. Marasse wł. dóbr 
z Galicji. Eranciszek Hr. Żółtowski wł. dóbr z Po­
znańskiego. Ju ljan  Kirclnneyer wł. dóbr z Krzesła- 
wic. Ja n  Kanty Kirchmeyer obywatel z Krzesławic. 
Berthold Barschack kupiec z Wrocławia.

Sprawy sądowe.
Proces o otrucie w W arszawie.

—  Ł  —  W dniu lszyrn marca na posie­
dzeniu sądu kryminalnego warszawskiego, roz­

poznawaną była sprawa przeciwko Anastazemu 
Komajewskiemu, obwinionemu o otrucie ś. p. 
Piotra Smolikowskiego, studenta szkoły g łó ­
wnej warszawskiej.

ubliczność zainteresowana szczególną wa­
żnością wypadku, który przeciął tak wcześnie 
pasmo dni młodzieńca, rokującego świetne na­
dzieje i powszechnie cenionego, zgromadziła się 
w nadzwyczajnie wielkiej liczbie, tak, że szczup­
ły przedział sali sądowej przeznaczony dla 
publiki, nie był w stanie pomieścić ciekawych. 
Każdy cisnął się do kratek sądowych, aby 
ujrzeć widomie mszszącą sie sprawiedliwość 
ludzką nad przestępnym członkiem społe­
czeństwa.

Opinja publiczna dawno już,  bo zaraz po 
nastąpionej śmierci ś. p. Piotra Smolikowskie- 
go, potępiła obwinionego. Ale ten głos ogółu, 
tak łatwo powodujący się lada wrażeniem, 
ustąpił miejsca spokojnemu i pełnemu zau­
fania oczekiwaniu, kiedy sędziowie zasiedli na 
swoich miejscach.

Gdy wprowadzono obwinionego, uroczysta 
cisza panowała w sali. Oczy wszystkich obec­
nych zwrócene były na człowieka, który miał 
odejść z tego przybytku sprawiedliwości, z 
piętnem hańby na czole , lub oczyszczonym  
z zarzutów. Ujrzano młodzieńca 2 1 -letn iego  
małego wzrostu, szczupłego, z twarzą bez wy­
razu i oczyma spusZczonemi ku ziemi.

Posiedzenie rozpoczęło się odczytaniem  
relacji przez sędziego referenta. Sprawozda­
nie to, ścisłe i dokładne rozwinęło przed pu­
blicznością szczegóły dramatu, który zakoń­
czył się śmiercią Piotra Smolikowskiego.

Anastazy Komajewski, syn zacnych rodzi­
ców, obywateli z rn. Wilna, obecnie lat 21 li­
czący, pierwsze wykształcenie pobierał w je­
dnem z gimnazjów cesarstwa. Po śmierci ojca, 
pozostał z matką w niezbyt świetnem poło­
żeniu majątkowem. Spokrewniony z rodziną 
Smolikowskich przez matkę ś. p. Piotra, przy­
był w miesiącu maju r. z do Warszawy, 
celem przysposobienia się i złożenia egzami­
nu wstępnego do szkoły g łów nej; zamiesz­
kiwał wtedy w domu Smolikowskich przy 
ulicy Chmielnej. Niechęć do pracy, a według 
obrony, nadwątlone zdrowie, niedozwoliły mu 
doprowadzić do skutku tego zamiaru. Po­
wrócił wiec do Wilna, i w kilka dni po przy- 
jeździe do tego miasta, utracił matkę.

W miesiącu czerwcu 1868 roku, przybył 
znowu do Warszawy z żoną, którą niedawno 
zaślubił i stanął w hotelu.

Zaczął prowadzić życie wystawne, odwie­
dzając często ś. p. Piotra Smolikowskiego, 
który wtedy właśnie wspólnie z kolegami 
przygotowywał sie do egzaminu ostatecznego.

Na mocy plenipotencji urzędowej przez 
Komana Pohorerkiego wystawionej, ś. p. Smo 
likowski podniósł w czerwcu r. z. sumę w 
listach likwidacyjnych, przeszło rs. 2 6 .0 0 0  
wynoszącą, Pohoreckiemu należną i takową 
w" depozycie, aż do zgłoszenia się właściciela 
zatrzymywał.

Te to właśnie pieniądze, o ile się zdaje, 
wywołały w Komajewskim przestępną żądze, 
która mogła doprowadzić go do zbrodni,

Rzeczywiście, w d 9 lipca t. r , ś p Smo 
Ilkowski dostrzegł brak 5 .000  rs. w listach 
likwidacyjnych, —  z sumy mu powierzonej 
Zmartwiony tą s t ra tą ,  mówi! o tem K oisa - 
jewskiemu, który radził mu ogłosić numera 
listów zaginionych.

Wkrótce po tem, po zjedzeniu ciastek przez 
Komajewskiego przyniesionych , Smolikow- 
ski i dwaj jego koledzy, zachorowali, dostał 
mdłości i wymiotów. Choroba ta jednak po 
użyciu środków lekarskieh , pozostała bez 
skutków.

W kilka dni później, około godziny 2 -e j  
po południu, Komajewski przyszedł do Smo 
Ilkowskiego, niosąc pakiet ciastek kremowych 
niby dla żony przeznaczonych, któremi to 
ciastkami ś. p. Piotra częstował. Beszta n ie- 
dojedzonych ciastek pozostała w mieszkaniu 
ś. p. Piotra, który wspólnie z Komajewskim  
wyszedł zaraz na miasto.

W  dwie godziny po tem, ś. p. Smolikowski 
leżał już na łożu boleści, na którem skonał 
po kilkunastogodzinnych cierpieniach. Pięciu 
lekarzy zgromadzonych przy umierającym, 
uznało w chorobie jego symptomaty chole- 
ryny, niemając zkąd inąd żadnych podejrzeń 
aby otrucie mogło mieć miejsce.

Inna jednak była opinja krewnych zmar­
łego, inna jego kolegów, tembardziej, że słu­
żący u ś. p. Piotra, nazwiskiem Owczarek, 
po zjedzeniu reszty ciastek, zachorował po­
dobnie jak jego pan —  i symptomata cho 
roby były takie same.

Podejrzenie padło więc na Komajewskiego, 
który przyaresztowanym i do domu badań 
odstawionym został.

Śledztwo sądowe wykryło następnie, że 
Komajewski już w d. 2G czerwca r. z. 9 
sztuk listów likwidacyjnych od ś. p. Smoli 
kowskiego pochodzących, sprzedał podług

kursu w kantorze Maurycego Noikcria, pod 
przybranem nazwiskiem Antoniego Markow­
skiego.

Niejednostajnie Iłómaczenie się obwinionego 
co do tych pieniędzy, rzuciło na niego jeszcze 
większe podejrzenie. Ostatecznie twierdzi on, 
że sumę rs. 5 .0 0 0  wygrał od ś. p. Smoli­
kowskiego w grze hazardowej.

W reszcie wydział lekarski szkoły głównej 
warszawskiej, uskuteczniwszy analizę chemicz­
ną wnętrzności ś. p. Piotra, wynalazł w nich 
1 % do 2 -ch  gran arszeniku —  i udzielił 
opinja, że ilość przez zmarłego zażyta, spro­
wadza zwykle śmierć w żyjącym organizmie.

Taki jest ogólny zarys iaktu, jaki wczoraj 
stanowił przedmiot rozpraw sądowych. Nie 
jesteśm y wstanie zapuszczać się w drobne 
szczegóły śiedzlwa, w charakterystykę zeznan 
świadków, w sprzeczności zdań biegłych i 
tłumaczenia się obwinionego. Przedstawiliśmy 
tylko główne momenty, charakteryzujące prze­
stępstw o, —  opierając sie na sprawozdaniu 
sędziego referenta.

Po odczytaniu tej trudnej a sumiennej 
pracy, zabrał głos obrońca obwinionego i 
zwrócił sie przedewszystkiem do obecnych, 
aby słów  jego słuchali, pozbywszy się uprze­
dzeń i niechęci dla podsądnego. Następnie 

faktovy przez śledztwo zebranych—  starał 
się wyprowadzić to przekonanie, że obwinio­
ny nie był zdolny do popełnienia tak wiel­
kiej zbrodni, że charakter jego w całem prze- 
szłem życiu nie wykazywał popędów zbrod­
niczych. Wreszcie przeszedł obrońca do szcze­
gółow ego rozbioru zarzutów i poszlak przeciwko 
podsądnemu walczących.

Głownem zadaniem obrony było udowod­
nienie, że śmierć ś. p. Sm olikowskiego, nie 
nastąpiła skutkiem otrucia. Rozbierając i kry­
tykując opinje biegłych lekarzy i chemików 
w tym procesie wydane, przytaczając zdania 
uczonych pracowników na polu medycyny i 
ohemji sądowej, jak Orfili, Haselta i innych, 
obrońca objawił przekonanie, że przyczyną 
śmierci była choleryna, arszenik zaś znajdo­
wał sie we wnętrznościach zmarłego w nader 
małej ilości, skutkiem zażyria lekarstwa z bis- 
mutem (Magisterium Bismulhi), który tó me­
tal bywa zwykle zanieczyszczony arszenikiem.

Obrona ta. którą głosił z pamięci p. T ee- 
dor Wedemann, licencjat prawa, trwała przez 
trzy godziny i odznaczała się bogactwem tre­
ści i formy.

Po krótkiem przymówieniu się obwinionego, 
IW. prokurator królewski rozebrał z kolei 
wszystkie poszlaki i dowody lak za, jak 
przeciw podsądnenni, ocenił wszvstkin szcze­
góły śled7,lwa i uznając Komajewskiego, prze­
konanym o rozmyślne zatrucie ciastek z za­
miarem sprowadzenia choroby i o kradzież 
pieniędzy, wnosił: aby sąd kryminalny na za­
sadzie art. 960 , 958, 959  1160 i 136 K K 
G. i P., podsądnego na pozbawienia wszel­
kich praw, zesłanie do robót ciężkich w twier 
dzach przez lal sześć  i miesięcy ośm , z na- 
stępnem osiedleniem w Syberji, skazał.

Na tćm posiedzenie, sześć godzin trwające, 
zakończonćm zostało, a wydanie i ogłoszenie 
wyroku odłożone do dnia następnego.

Rysy obwinionego, w ciągu rozpraw, nie 
zdradzały żadnego wzruszenia. (K urjer W ar.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Spraw ozdanie kom itetu  Tow. ro ln iczego  

o rozpraw ach d e leg a c ji ga licyjsk iej na kon­
ferencji z E xc. M inistrem  roln ictw a w grud­
niu r. z, w W ied n iu  odbytej, o d sła n ia  nam  
n iep osp o litą  w ażn ość tych  rozpraw  dla  
rozw oju ekon om iczn ych  stosunków  kraju  
n aszego . Trudno też  pojąć, d la czeg o  do  
tą d  żaden  z dzienników  krajow ych an i tych 
rozpraw  n ie  p o d a ł, an i n aw et w zm ianki 
o tej k onferencji d otąd  n ie  o g ło s ił.

K orzystając przeto  z nadarzonej sposob  
n o śc i p o sied zeń  ogó ln ego  zeb ran ia  cz ło n  
ków  T ow arzystw a ro ln iczego  krakow skie  
go, uzn a liśm y za  ob ow iązek  p od ać czy te l 
nikom  naszym  o ile  m ożna d ok ład n e  stresz  
czen ie  zajm ującego  spraw ozdan ia , z któ  
rego  w ie lok rotn ie  je sz c z e  sn u ć nam  wy 
p adn ie w ątek  rozb ioru  dotk n iętych  tam  
szczegó łów . (Redakcja.)

Ogólne zgromadzenie
T ow arzystw a rolniczego krakow skiego  

dnia 4 m arca r. b.
(Ciąg dalszy).

Delegaci obu towarzystw roi. k ra jo w y ch , po 
wspólnćj naradzie  i rozważeniu powyższych dzie 
więciu pytań m in istra , postanowili jeduozgodnie 
na  nie odpow iadać, i w tym celu wybrali dwóch 
referentów: prezesa]Grocholskiego i członka korni 
te tu  Langiego. Grocholski odczytał następujący 
re fe ra t, w którym  zam ieścił odpowiedź na dw; 
pierwsze zapytania  m inistra:

a) „Wolne towarzystwa rolnicze, są w naszych

stosunkach jedynym , odpowiednim orędownikiem 
spraw  rolnictw a wabec rządu  i ziemian

b) Obecne stanowisko tow. rolniczych wobec 
rządu  nie było właściwe, bo nieuznawano potrzeby 
zasięgać ich zdania we wszystkich sprawach go ­
spodarstwa krajowego, a choć ich niekiedy zapy­
tywano, nigdy praw ie życzeń ich i przedstawień 
nieuwzględniano.

c) W pływ zaś skuteczny towarzystw rolniczych 
wobec ziem ian zapewnić zdoła właściwa reo rga­
n izacja  rolniczych stowarzyszeń. Nowa ta  orga­
nizacja musi być zastosowaną do właściwych sto ­
sunków każdego k ra ju ; jed n e j bowiem normy, 
jednak iej modły dla wszystkich krajów  ustanawiać 
niepodobna.

Tu tedy niew zruszoną musi być zasad ą , ażeby 
poszczególnym towarzystwom  zupełną pozostawić 
wolngść urządzenia się według uznania swoich 
potrzeb i dążeń. O ile ta  wolność z jednej strony 
będz.ie w arunkiem , o tyle z drugiej strony pewną 
też będzie rękojm ią najskuteczniejszego wpływu 
na podniesienie gospodarstw a krajow ego.

d ) Reprezentację interesów rolnictw a przez izby 
rolnicze, uznajem y nie tylko za niew łaściw ą, ale 
wprost za szkodliwą

e) Również nie uznajemy ustanow ienia kom isa- 
zy lub-inspektorów rolniczych ani za właściwą,

ani za pożądaną w k ra ju  naszym reform ę stosun­
ków rolnictwa wobec, rządu.

f )  Najwłaściwszym fachowym organem rządu 
w spraw ach ro ln ic tw a, są zdaniem naszym tow a­
rzystw a ro ln icze , i tow arzystw a, w których im ie­
niu tu  działam y, ośw iadczają chętną gotowość s łu ­
żenia m inisterstwu za  tak i organ, jak  to ju ż  dotąd 
czyniły. “

Na trzecie pytanie odpowiedział imieniem de­
legacji p: L an g ie : „Jakkolw iek pojmujemy całą 
ważność statystyki rolniczej i popierać jć j rozwój 
pragniem y, wszelako nie możemy ta ić , że się jć j 
wielkie w naszym  kraju  przedstaw ią trudności.

1) D la u rządzenia  stałego, przez ludzi facho­
wych w ykładu nauki rolnictw a i leśnictw a w se- 
m inarjaeh nauczycielskich.

2) Na prem ja rządow e dla szczególnie zas łu ­
żonych nauczycieli ludowych, którzyby między 
ludem wiejskim skutecznie upowszechniali w iado­
mości rolnictwa.

3) Na subwencję d l . tow arzystw  rolniczych, dla 
wydawania książek, w przedm iotach ro ln ictw a i 
leśnictwa, do czytania w szkołach ludowych.

4) D la urządzania po k raju  wykładów dla ro z ­
powszechnienia u w L ścian  nauki rolnictwa

5) Na sta łe  subwencje d la  szkół rolniczych i 
leśniczych, przez towarzystwa rolnicze w kraju  
lub przez pryw a ne osoby urządzonych.

Prócz tego uznaje delegacja potrzebę u rządze­
nia przy obu uniw ersytetach krajowych, we Lwo­
wie i Krakowie, pod naczelnym  kierunkiem  mi­
n istra  rolnictwa, osobnych zakładów, d la uzupeł­
nienia um iejętnego w ykształcenia rolników “ 

W szelako delegacja uznając jć j potrzebę w in ­
teresie samego rolnictwa, p rzyrzeka  chętny współ­
udział komitetów towarzystw rolniczych, d la uzy­
skania, o ile można, pewnych wykazów corocz­
nych plonów.

Z asiłek  jed n ak  z funduszów państw a będzie 
w tym celu towarzystwom nie odbicie potrzebnym .11

N a czw arte zapytanie m inistra, dotyczące kwe- 
stji ptm ocy rządowćj d la szkół rolniczych i le ­
śnych, odpowiedział tenże referen t delegacji g a ­
licyjskiej :

„N auka rolnictwa i leśnictwa potrzebuje w Ga­
licji koniecznie dostatniego w sparcia z funduszów 
państwa, bo nader szczupłe fundusze k ra ju  n.e 
w ystarczają naw et na utrzym anie tych dwóch ro l­
niczych szkół krajow ych, k tóre ze składek ofiar­
nych ziemian pow3tały, a  pomimo zasiłków przez 
sejm krajow y wyznaczonych, ciągle walczą z tr  
ską  o najpilniejsze potrzeby swojćj egzystencji.

Delega ja  przeto prosi o zasiłek z funduszów 
p .ń s tw a :

K tastra lne  oszacowania w Galicji, przeprow a­
dzano z tak ą  nieznajom ością stosunków k ra jo ­
wych i z tak  ostentacyjnćm  lekceważeniem wszel­
kich względów słuszności, któreby mogły na  ob 
niżenie szucunku ziemi wpłynąć, że wyrodziła się 
powszechna a uspraw iedliw iona nieufność w k raju  
do wszelkich urzędowych zapytań  o wysokość p lo­
nów i przychodu z ziemi. D la tego tćż organa 
rządowe zupełnie by yby w tćj spraw ie n ieprzy­
d a tne—a póki reform a zasad podatku gruntowego 
ostatecznie przeprow adzoną nie zostanie, na spo 
rządzenie zupełnie dokładnej statystyki rolniczćj 
liczyć nie można.

Objaśniając Zgromadzeniu te, wielkiej dla kraju 
doniosłości, żądania delegacji, oświadcza p. Langię, 
że delegacja galicyjska w niektórych szczegółach 
tej kwestji, odmiennym pójść m usiała torom, niż 
inne wielkie prowincje Austryi na listopadowym 
kongresie w Wiedniu. Mianowicie delegacja czeska 
podniosła tam była, że szkoły rolnicze w Czechach 
urządzono z funduszów krajowych i zupełna ich 
organizacja o własnych siłach kraju w krotce tam 
ukończoną będzie.

Zaiste możemy im tego pozazdrościć, ale dele­
gacja galicyjska nie mogła spuścić tego z uwagi, 
że kiedy Czechy od dawna były zawsze przez rząd 
protegowane, a towarzystwo rolnicze tamtejsze od 
stu lat przeszłe istniejąc, zuaczenemi rozporządza k a ­

pitałam i; G dicja przecie *• ^
tąd była położeniu, i zawsze - 
d o z n a w a ła  niż poparcia , w każo$4 
dla kraju  usiłowaniu.

Towarzystwa nasze rolnicze liiedawi. 
i zadłużone skutkiem ofiarnych wysiłek. 
niestety obejść się bez wsparcia rządu, /w }  '
gdy i kraj z dawna ubożony, coraz w * ■
upada. (O. d. n.)

— Przy losowaniu obligacji galicyjskićj j.ożyczk ‘ 
krajowej z r. 1866, w d. 1 m arca, wyciągnięta serji 
C. obejm uje: 175 sztuk obligaęji, '■ .ririfa£ł r . l |  
2,500 sztuk po 100 Z ł r ,  10,000 sztuk po 
razem 12.071", sztuk obligacji w nom inalnćj w _.to5c n  
625,000 Z r l  w. a.

■■■ -  - /  —  _ . . . .  ■—

Wiadomości telegraficzne.
Insbruk 5 m arca. W czoraj w ieczorem  

od b yło  się  Tu nadzw yczajne zgrom adzen ie  
k on sty tu cyjn ego  stow arzyszen ia , w którem  
postan ow ion o w y s ła ć  p ety cję  do Rady pań 
stwa, dom agającą  s ię  b ezp ośred n ich  tą; 
nych w yborów  1 pow iększen ia  liczb y  posłów , 

Florencja 5  m arca. K om isja wojskow > 
izby w nosi, ażeb y  m in ister w ojny dostar­
czy ł 3 0 ,0 0 0  karabinów  d la  bersaglierów  
w ciągu  roku 1870 , i uzbrój o nic wojska 
now ą bronią p rzyśp iesza ł

Waszyngton 3 m arca. B ill finansow y  
S ch en k e z o sta ł ju ż  stanow czo' przez ol-ie 
izby przyjęty .

Waszyngton 3 m arca. Spraw ozdanie li- 
nansow e ok azu je, że  d łu g  państw a - m ie ^  
siącu  lutym  w zrósł o p ó łto ra  hiiljoi . d< 
larów , dochody zaś rządow e przetćy. - zyly  
w ydatki o 1 ,0 0 0 ,0 0 0  doi.

Przegląd polityczny.
D ep n tacja  sejm ow a w Z agrzeb iu , z ło ­

żona z b iskupów , nadżupanów , - ignato' 
i p osłów , b ęd z ie  oczekiw ać, n t  cesarska  
parę na dw orcu k o le i. Prawo o 
zacji krajow ej po p od zie len iu  s<£ 
trzy k o m ite ty , którym  przew odu’ 
skupi S t ic ,  K rali i. p o se ł Y ukotim  
)yć przedm iotem  n ajb liższego  jióśiedzeu  
w sob otę  lub n ied z ie lę . Prawdopou >nic- 
b ęd zie  ono sankcjonow anein  w Zagrzebiu  

Krcuzzeitung  z 4 m arca nap ada g w a ł­
tow nie na najnow szy  artyku ł Nowej Press;.. 
który żąd a  od w ołan ia  barona W erthera  
u b olew ając że n ie  otrzym ał en erg ic /u  
nagany ze  stron y  do teg o  upow ażnionej, 
S a  życzenie rządu  auslrjackiego baroey 
W eith er b y łby  z pewnością odw otany - j  
m ów i h reu zztg  — ale  tak ie  życzen ie  rut 
zo sta ło  w yrażone.

Liberie d o n o si, że  Serbja wystosow  
do Turcji ostrą notę dyp lom atyczna. O 
brana przez nas w tej chw ili koresj 
dencja  z B elgradu , którą dla b aku 1 
sca o d ło ży ć  m usieliśm y do następ, 
num eru, przed staw ia  o b ecn e  u sp osob ili 
dzienn ik arstw a serb sk ieg o , ja a o  wt 
nieprzyjazne Turcji.

W  B erlin ie  z a czę ła  w ychodzić A 
pondencja czeska , której program em  
dom agać s ię  dla korony św. Wacła> a 
kich  sam ych  praw, ja k ie  o trzym ała  ko* 
na św. Stefana.

O statnie te legram y „Kraju
Wiedeń, G m a r c a .  Wydział \yz 

niowy bez rozpraw ogólnych irz, :?• 
do szczegółowego rozbioru prawa 
szkołach ludowych.

Madryt, 6  m a r c a . Kortezy 01 

ciły wniosek Castelara 0  udzielerr 
litycznśj amnestji.

Konstantynopol, 6 m a r c a ,  .lak rn 
w ią , szach perski zamierza wysłać w 
żyra do Konstantynopola z grożącą nota

Waszyngton, 5  m a rc a . Gra.it usta­
nowił a senat zatwierdził gabir.'-', w kt.■ 
rym Washbourne jest sekretarzem -r  
nu, Shofield ministrem wojny .-!,• ■ 
skarbu , Cox spraw wownętrzn, p 
rie marynarki.

Ostatnie bursa  telegraficzne 1 I 
o godzinie l l/a. —  5 % Renta oaj) 
6 3 . 1 0 — 5%  Renta za maj i list 
5%  Renta w srebrze 70 4 0 —  Losy z r. 
103,60 . —  Akcje Banku naród. 7 3 0 ..,;  
Akcje kredyt. 2 9 7 ,4 0 .— Londyn 1 23 , 1  \  
Srebro 1 2 1 , - .  — Dukaty 5,80.

K  u s P a p i e r w n ę  d z y.
Ostatni kurs

żądająl płacą
1 <) ii.Mi ii złr. wal. a. P apiery  zagraniczne:

j ie r y  kra jow e: bisty zast. poi. z kup. I emis. 
„ „ „ „ II emis.

63 50 63 — ,, likwidacyjne z kup..
" Z,, sreb rze .................. 72 — 71 50 EColej warsz -wied...............

s y  pożycz, z r. 1854. . -------- -------- „ warsz.‘bydg..............
,, „ ,, 1860.. 10 50 10 5 Ros. pr. z r. 18G4..............

„ _ „ 1864.. 128 — 127 — „ „ z r. 1866..............
alio. obligacje indem n... 72 75 72 25 W a lu ty :

listy zast.................... _ ___ Srebro....................................
„ „  ban. hypot, —  _ -------- D u k a ty .................................

ibllgi pierw szeństw a:
ole połudn. 3°/0 (Lomb.)

Napoleondory......................
114 75 113 75 Im p eria ły .............................

K ar.Ludw ika 5%  . . 99 75 98 75 Courant p rusk i....................
„ u II emis. 94 — 93 - Rosyjsk. ruble pap.............

Czerniow. 1 5 % . . . . 80 50 80 - W ie d e ń . 5  Marca.
o 1867......... 88 - 87 — 5%  Łączny dług państwa
„ 1868......... 85 75 85 — 5°/0Pożyczka srebrem . . .

A kcje  p rzem js ł. i  bank.
236 75

4 j%  M etalik i......................
Lom bardy ............................. 236 50 6% Oblig. indemn. Galic. .
Aki k o l .  K. Lud. galic,. 217 75 217 25 5%  „ „ Buków.

,, kol. czerniow........... 185)— 185 — 7% Pożycz, głodowa galic.
kol. R udolfa........... 160 — 159 50 Akąje: Banku nar. za szt.11 .
kol. siedmiogr. . . • 159 75 159 25 Zakładu kredyt, za 200 złr.
kol. półn.-w sch.. . . 150 25 149 75 Kolei F e rd ynanda..............
banku naród............ 734 — 730 - „ rządowej fr.-austr.. .

„ Zakl. kredyt............ -------- — — „ po łudniow ej__ . . . .
Anglo-Hungaria . . . 125 - 124 — ,, Cesarz. Elżbiety . .

„ Zakł. kredyt, w ęg.. 114 - 113 - „  Galic. Kar. L u d z k a
banku dla obrotu. . 

„  handl. ogóln
148 75 
104 —

i 148 25 
[101 -

„ Lwow.- Czerr 
„ k sieo - :

„ związków. . 119 - 118 - T
sredr* ......... ...... 168 5C'167 50 5%

Ostatni kurs Ostatni kurs
-żądają, płacą żądają] płacą

złr. wał. a. złr. wal. a.

875— 865- 5% Banku naród, na W. A. 96 30 90 10
82i — 8 1 . ; - 4°/0 Galic. Towarz. kredyt. 77 - 76 —
71 — 70 — 6% „ Banku Hypot.. 91 — 90 50
65) — 641 — 6% u Banku W łość.. 92 50 92
68 — 67 - 55% Węgiei sk ie .................. 93 50 92 —

1495 148.J 5%  Boden kredit austr. . . 107 20 106 50
149 5 1485 Obligi pierwszeństwa:

5 % kolei Cesarz. Elżbiety
123 — 122 — na 100 z łr.1 M. K ___ 103 50 102 50

5 90 5 80 5%  kol. Ces. Elzb. na 100
10 — 9 80 złr. W. A. (w srebrze) 91 75 91 25
10 30 10 10 5% kol. Ces. Elz.em. z 1862 90 75 90 25

183 — 182 5 % „ aust.-fran. rządowej
165 J 164 J po 500 fr. sztuka 134 - 133 50

5% „ >. emis. 1867 131 - 130 —
63 35 63 25 5%  u połudn. na 500 fr.. 114 25 113 75
71 — 70 80 6% „ Bony — — —  —

56 75 56 25 (spłać, w 1875—76). 237 50 236 -
73 50 72 50 5%  „ Ferd.za lOOzłr.M.K. 93 75 93 25
72 — 71 25 5%  „ „ „  W. A. 90 75 90 25

101 50 101 — 5%  .. .» » (sr. płat.) 108 25 107 75
734 - 733 - 5%  srebr. gal. K ar.Lud. na
300 50 300 30 300 złr. . . 99 75 99 25
2325— 2320— „ „ 2 emissja . 94 — 93 75
331 — 330 50 5%  sr.Lw .-C zer.na300złr. 80 75 80 25
236 30 o t r  10 „ . zern.-Suczawa „ 88 50 88 -
179 f>01179 — i „ Suczawa.-Jassy ,, 85 75] 85 25
220 - !219 5o|5%  sr, księcia Rudolfa . . . 90 75! 90 25
185 50 |* ' I-osy:

208 80■ . z r. 1839 ___ o ___

r 1854 UH 2 F 95 25

5%  Poż, z r. I860 na 100 złr. 
z r. 1864 na 100 złr.

Como-Rentowe....................
Kredy tu w e.............................
Żeglugi na D u n a ju ...........
Miasta T ryestu ....................
B u d y ......................................
S a lm ...................... ...............
P a lfy ......................................
Clary ....................................
St. Genois  ....................
W indischgratz  .........
W aldste in   ..............
Keglewicz.............................
R udolfa..................................

W exle:
4%  Berlin za 100 talar. . .  
Augsburg za 100 fi. pl. Niem 
3.jyo Frankf. n/M za 100 fi.

połudn. niem...........
3%  Londyn za 10 f. sz t.. 
25% Paryż za 100 frank. 
6 j%  Petersburg za 100 rubli 

M onety:
Dukaty w a ż n e ....................
20-frank. sz tu k i..................
Rosyjskie im p e r ja ły .........
T alar zw iązkow y................
S re b ro ...........................

LWÓW. 4 marca. 
Kolei galic. Kar. Ludw . .

Lwów,- Czer.-Jassy .

Ostatni kurs
żądają; płacą
złr. wal. a.

107 201106 80
127 10 126 90
24 — 23 50

170 — 169 50
96 50 95 50
___ — 120
36 50 36 —

43 _ 42 —

36 — 35 —

38 — 37 50
33 50 33 —

23 — 22 50
25 — 24 50
16 50 16 —

16 50 15 60

102 90 102 60

103 10 102 60
123 10 123 —

49 — 49 —

5 82 5 81
9 85 9

_

84

121 10 120 90

128 75 127 75
185 75 185 —

Banku hyp.gal. z wyp. 40% 
„ „ bez kup. . .

Obligi indemn. gal.............
D ukat holend.  ...................
Dukat ces..............................
Napoleon d’o r ......................
Pólimperjnł los....................
Rubel srebr............................
Talar p ru sk i.........................
Srebro ....................................

'W a rs z a w a  4 marca. 
P apiery.

Obligi Skarbu za 100 rs.
(op. k u p o n u ) ..............

Listy zast. III Okr. serji 1
za 100 rs......................

L. zas. III. O. ser.2 za tOOrs. 
Listy likwidacyjne 
Półimperjały rosyjskie . 
Ros pożycz, prem. z r. 1864 

„ „ .. z r. 1866
S% bilety banku rosyjs.. .  
Akcje Gł. Tow. rosyjsk 

dróg żel. rs. 1 2 5 . . . ,  
Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 

„ „  warsz.-bydg..
„ „ warsz.-teresp.

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kićj rs. 100 . . . .

C c iny z b o ź :a.
Ostatni kurs

żądają1 płacą 
zlr. wal. a.

i Loco Termin
— — ------- i 2 ► zą- pła- :: żą ­ p ła ­
90 60 90 20 ..2 *r tlają cą dają cą
72 60 

5 79
72 10 

5 70 K r a k ó w . Z
* Z a  k o rz e c  Z ł. w. a

5 83 5 77
9 96 9 86 Pszenica czer. korzec | 86 9.25 9 —

10 - 9 88 „ b iała n i 85 9.50 9 . -
1 92 1 865 Żyto . . . . r> ; 80 7.25 6.85

122 50 121 50 Jęczm ień . . V i 70 — 6. -
Owies . . . D 50 4 25 4.10
T atark a  . . V 75 6.85 6.-

Rs. k. T tsT E Kukurydza ” 85 a.50 6.—
Proso . . .

*
90 6-5C 6,50

Groch . . • - | 90 7.— 6.60
86 96 86 46 Fasola . . . „ - 90 8.75 8.60
81 96 81 46 Bobik . . . » 90 5.50 6. - i— W yka . . . n 90 6.50 f  60

149 - 148 - R zepak zim. . r 75 12.— 11.60 . A
149 75 148 26 R zepik „ . ft — -— —
90 50 89 75 „ letni . Tl -- —r -- -  — ■ ' | -i

Siemię lniane V 75 12.— 10.501

66 - 85 25 Koniczyna b iała V 90 60 — 40.-1
-  • t69 33 67_23 „ czer. n 90 45.— 3 6 . - j

99 - 9 8 -
Tym* ka. . » [ 65 1 6 , - 14.-1,

7!

R ed ak to r odpowiedzialny -
Stan i ft ta tr S łuse  rshi

Sprostowanie. W  num er . wczoi 
szym  na str. 2, w ła m ie  6, w ierszu r  
g ó ry , zam iast: „m in isterstw o. aa *  
„nam iestn ictw a."

Pociągi osobo,we na kole'jch iełażo' 
o d c h o d ź  a

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  r<., , w . a  
dżinie 7 min. 10 rano; I min Ki 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  
rano, —  do L w o w a  o g, 10 . ,j„ :j
8 m. 30 wieczór, _  do W - i s i

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  m. 1
8 m. 30 wieczór,

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  
południem ; 2 ui. 5 po p- 

Z S z c z a k o w y  do K r a k o  
Ze L w o w a  do K r a k o w a  r

5 min. 20 w ieczór,— do T . z v . 
g. 10 ran o : 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  - g h n Uio 
Ż W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o p  5 4,; ■
Z M y ś ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po ■
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. -

6 m. 30 wieczór.

Przychodzą:
Do K r a k o w a  * W i e d n i a  r  g 9 n

7 m, 45 w ieczór,— z W r o c ł n  
ni 45 r a n o , — » llC Z C ks w i , 
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  
wieczór,'ii-Ł ze L w o w a  o z  •>

“ £• 
ni

o f
g

ni.

1 w a o g 
łndnin; 6 m. 11 ano, — z W i »1 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r . . k o w a  <g 
Do L w o w a z  K r a k o y a  r  8

m. 36 wieczór, — 4 
ran o ; 6 wieczór 

Do W i e d n i a  z K r a k .
m. 37 w.oczói 

Dó Cz e r n i o T v i t  z t, L w o w a  
14 wieoaór.

. 51 
cz

1. 43 
29 rs.

g-



KRAJ z Niedzieli 7 Marca 1869.

ni i H
jw okat krajowy

Kutecznia pożyczki banko­
we na dobra lub realności

i k ffiejskie 47(l-3;T.

usposabiając zarazem ku tóm a stan 
ciężarów własnem  staraniem  so d  wa­

runkam i najprzj stępniejszemi.

Listy uprasza się  adre­
sować do ŁwoT^a pod 
liczbą 299 m. u lica Ha­
licka dom Chilijskiego.ą% s - t o k z ;

G U S T A W  r i l E I I N

nadworny skrzypek W. Księcia Hessko Darmstadzkiego

we Środę dnia 10 marca o godz. 7 wieczór 
'm m r  m s  a  j c *  m  w m , ta c  srm  u  t t  « »  w  j e  - »

da jeden tylko

K O N C E R T

Biletów rezerwowanych po złr. 3 ,  a do miejsc num erowanych po z łr. 2 
dostać można w księgarniach pp Józefa Czecha i Baum gardtena,

Bliższe szczegóły afisze doniosą -w g

w Krakowie, Plac P. Maryi 
Poleca Szanownśj Publiczności obficie 

zaopatrzony w*2(3-io)T.
C iSkład Nasion
ogrodowych i rolniesych, jak uiemmaj kwiatowych

W ^ r ę o r ą c  za Ich dobroć i jakość

8y rup Pagliano.
«a powsaechrua znany jako przectymctu-

B K S  i?® jest w swoich działaniach nieporównany; 
a krew zupełnie, poprawia ją  i odświerza 
powraca do zdrowia całkiem czerstwego 

'tyejzzyck złych «kr;tków na póżniój. 
Główny Skład teguł Syrnpu znajduje się

w K rakow ’- v aptece W iktora Redyka 
na M ałym  Rynku. 32(3)T'

H H I i U ,  *

w kamienicy W. Leona Feintucha w Rynku gł.
w  K rak ow ie ,

od lat 30 niegdyś pod lir mą M. Silberstein, od lat 15 istniejący^
QQ

Przy zbliżającej się porze budowania, podpisany poleca

PP- 'W ła ś c ic ie lo m  i B u d o w n ic z y m
swój komisowy skład

P o r t l a n d  C e m e n t u

w całych i półbeczkach, oraz w-całych ładunkach wagonowych 
p o  c e n i e  f o b r y c z n ć j .

Podpisany również zwraca uwagę na swój skład

tektur ogniotrwałych do pokrywania dachów 
a  n ad to  ob ić p o k o jo w y ch

w najgustowniejszych deseniach i po bardzo tanich cenacli

Maxymiljaii Caro **-*>
Kraków ulica Grodzka Nr. 103 w kam ienicy p. Maciołka.

w # .  i i ,  ( m a ®  w ?  huk  ił
ma zaszczyt polecić swój znaczny zapas Will, z różnych la t i w rozmaitych wyborom 
kach.—  Kontynując w I I <111 <11II llisrtowiiyitl Win stosunki z kupcami Królestw? 
i zapewniając o s ta ran iu , aby zaskarbione zaufanie usprawiedliwić — podpisany dla wy<->

wnej Publiczności urządził

t e

iH miejscową sprzedaż win *
po cenach umiarkowanych —  cenom hurtownym  odpowiednich, począwszy od C C II  l l ć l j l l t

» u
77 5?

77 77

77 77

\ s m .

stołowego W ina . . . z łr . 30
starego wytrawnego z r. 1862 - 7 ) 75
M aślarza „ „ 1866 — 50
M aślarza wybornego . . . . .  — 1 —

najlepszego czerwonego E rlau e ra— 37 35
stołowego W ina . . .  .  .  .  1 77 30

77

77

7 7

77
7)

|*»j i postępowo po cenach wyższych.

Za zwrotem flaszek próżuych, wartość ich zwróconą będzie. Zleceniom zamawiającym przesyłk  
czyni się zadość wraz z załatwianiem  ekspedycyj granicznych, kosztem najtanićj obliczonym.

45 (1-2) J .  A.ą f ir n u  fe iti L
*3* . «#•

O B W IE SZ C Z E N IE .
P ie r w s z e  z w y c za jn e  w a ln e  zg ro m a d zen ie  a lccjon arju szów

c. k. u p rzyw. galic. A kcyjnego Banku Hipotecznego
odbędzie się w e czw artek dnia 15 kwietnia 1869 r. o godz. 11 przed południem

we Lwowie w Sali Ratuszowej.
J ... - - Przedmioty rozpraw:

I  1. Sprawozdanie z obrotu Banku do końca r. 1868.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z zamknięcia rachunków i powzięcia co do tychże uchwały.

S * 3. Oznaczenie dywidendy po koniec 1868  roku.
P. T Akcjonarjusze, którzy chcą brad udział w  rozprawach tego walnego zgrom adzenia, zechcą w myśl §. 63 s 
voie akcje, względni* kwity tym czasowe, najdalej do 18 marca 1869  r.

statutów

DZIEŁA NAKŁADOWE i KOMISOWE
KSIĘGARNI

m jd m iw it im a  i Mim
w e  L w o w i e  p r z y  p la cu  ś l  d u c h a  l. 43 .

W* ęwf>1<ł
x%7 L  r T O W i©  w g łó w n e j  Kasie to w a r z y s tw a ,  
w h^o w i o
w O % e rn i  o w c a c h  we Filiaołi towarzystwa,

które oprócz pokwitowania, otrzymają także karty legitym acyjne do wstępu na walne zgromadzenie. 
Prawo głosowania może być wykonane przez pełnom ocnika. W razie zastępstwa ma być p

karty legitymacyjnej um ieszczone, przez mocodawcę włosnoręcznie wypełnione i podpisane.
pełnom ocnictwo na odwrotnej

Iacóv dnia lgo  Marca 18S9 . R ada nadzorcza.
W y c i ą g  z e  S t a t u t ó w :

§. 65. K ażdy akcjonaijuaz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcji złożył. Żaden jednak  akcjonarjusz, bez w zględu, czy w własnćm 
jm ieniu, czy jako pełnom ocnik g łosu je , i żaden pełnom ocnik, czy jednego, czy więcej akcjonarjuszów, więcćj niz 50  głosów mieć nie może

§. 66. Praw o głosowania na W alnćm Zgrom adzeniu może wykonywać akcjonarjusz tak  osobiście, jak  też i przez umocowanie drugiego akoiona- 
-j wz.4 mającego prawo głosowania. W yjątkowo m ogą być zastąpieni m ałoletni przez swego op iekuna, zostający pod kura te lą  przez swego k u ra to ra , 
ubiety orzez pełnom ocnika, spółki handlowe przez jednego z prowadzących firmę ich stow arzyszenia, w ogóle przez członka do tego umocowanego, osoby 

przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci nie byli sami akcjonarjuszam i

"A N a d z w y c z a j  k o r z y s t n e  i n a j p e w n i e j s z e  u m i e s z c z e n i e  k a p i t a ł u
nastręczają Listy zustu w 110 c. k. uprzyw. galic.

z a u D i 1 h i i F . i n  i i m i i i t i »

1. Listy te oprocentowują się po ft od sta  rocznie, kupony odsetkowe niepodlegają opodatkow aniu  i wypłacane będą co pół roku na dniu 1 stycznia
i Jinca

■T7Rze.'jone obligacje biorą stosunkowo u d zia ł w 50%  czystego zysku Zakładu.
3. Ściągnięcie takowych za wypłatą nominalnej wartości nastąpi najdalćj w p ię tn a s tu  la ta c h  drogą corocznego losowania.
4. Na wsz stki-h giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handiowym i służyć jako kaucje, a kupony tych listów wypłacane będą bez wszelkich 

^  potrąceń ta k ie  i W iedniu w  c. k. uprz. Banku zw iązkow ym . ( Vereinsbank.)
5 Dosiad* ze tych listów zastawnych w wysokości 10.000 złr. mają prawo głosowania na walnem zgromadzeniu Zakładu.
6 Za dokladue oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutów, poręcza Zakład całym swym majątkiem

,v ■ jer nie z iuodu.zem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków, jeszcze i 30 procent rocznie z czystego zysku, tudzież odpowiada ogó-
its swo'ch hipotekowan cl albo zastawem zabezpieczonych kapitałów.

7. Kwoty, n j k ńre obligacje opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospodarstw gruntowych, a mianowicie jako pierwsze pozycje, i tylko do połowy war-
yści g ui.ui (budynków :.v wliczając), przyczem przyjęto wartość gospodarstwa według sto razy wziętej kwoty stałego podatku gruntowego z pominięciem

8. Przed wystawie vi • obligacyj wykazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośne kwoty hipotekami?, albo uzyskanem sącGwnie prawem 
zostały zabezpieczeń . obciązonem pożyczką gospodarstwie; prócz tego
9. P' ręczą za wszei e zobowiązania Zakładu, względem osób trzecich przyjęte, co najmnićj ih i - s ią ta  t eęść wszystkich udzielonych przez Zakład pożyczek, 

ip o rą  ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątku zakładowego tytułem wkładek udziałowych.
10. Nadto poręczają cza jen i nie i so lid  o rn ie  także wszyscy dłużnicy do jednego powiatu należący za wszelkie w tym powiecie udzielone przez Zakład

„iżyczki
Zważywszy, ie Zakład r  '.iela pożyczki za przyzwolonemi temuż 12procentowemi odsetkami: dalćj ż- w iściciełom mniejszych posiadłości w Galicji i Buko-

s %ie, którzy więcśj niż trzy piąte części ludności s:.-„owią i tyleż ziemi zajmują, żadne inne źródła do zacz.; pnięcm kapitałów nie są przystępne, i że z tćj przy- 
ly przy tak znacznćj potrzebie kapitałów dla p wpodarstw w obydwóch tych krajach koronnych, wszystkie k itaiy, któremi Zakład rozporządza, ciągłe znajdą 
vtkowanie- zważywszy nares-:-ie, że Zakład od wszelkich strat wielostronnie jest zabezpieczony: przeto spodziewać się należy z pewnością znacznćj dywidendy.i; zważywszy 

Listy
: ’ ij

-tp’x larzy  uzdo
tcyjuych.

Powyższ- obligacje sprzedaje i nabywa kantor.

się należy z pewn< ścią znacznćj dywidendy.
adnicnie kapitalistów, ile że takowe 

i so lidarną poręką w ielu  tysięcy
vspółucze-tnicy w przedsiębiorstwach

20(6-12-18)T. «l. IT JECaufmann i Spółka,
ulica Karola Ludwika pod 1. 4.

AJo Niby żarty — Niby prawdy. I'rń-
by Urytyezue............................... ....

Anueyc U i. Abecadlnik Iiistoryezny 
Lerue, 7, wizerunkami sławnych 
lndzi, wydanie 3cie nowo obrobio­
ne, z czarnemi rycinami . .

Anczyc Uó. Abecadlnik z kolorowa-
nemi ry c in a m i...............................

Batożek. Komedja we dwóch aktach, 
ułożona z prawdziwego wydarzenia. 
Lwów. 1861

Hybrydy, pown-sc współ 
ezosua , . . .

Góralczyk (V> I Anczyc, 24 obra- 
ków z dziejów polskich, wydanie 
ozdobione rycinami kclorownnemi,
11 arkuszy tekstu z tablicą chro­
nologiczną panu jących, wyd. drugie 

Droga do zbarwif">n.' Książka do na 
bożeństwa, oprawna w płótno ang\ 

opr. w skórę z. złoę. brzegami 
Hoff manotca (Klementyna r. Tańskich) 

Książeczka do nabożeństwa dia 
dzieci. 11 zecie wydanie ózdftbione 
wizerunkiem Najświętszej Maryi 
Panny Częstochowskiej, oprawne 
w płótno angielskie od ct. 20 do 

K alicki B . Zarysy historyczne . .
Komorowski B . Rejtan, tragedja hi­

storyczna w ór-iu aktach . . .  
Kopeć J . (brygaĄjer wojsk polskich 

z czasów Kościuszkowskich), Dzien­
nik z rozmaitych notat dorywczych 
spuraądzony, z 5 tablicami iitOgi. 
i mapą Kamczatki, wyd. 2gi» tanie 

LindeS Ludwik. Zużytkowanie rzek, 
stawów, bagien, jezior i dołów tor­
fowych na cliów ryb, robaków i pi­
jawek, oparte na doświadczeniach,
(z d rzew ory tam i)..........................

Słów kilka o zaprowadzeniu ksiąg
i. I VIArn/1 ioh .-ł 1 r- . i Ial rtt . .. I,,

L\. 1

1

ściuńskich. i o reformie łstniejące-
50 go systemu hipotecznego p. M. S.   t

Stachurski P. Trójka, powieśd w 2 t. Zi. 2 o. - 
Stachurski P. Uwagi nad tłómacze- 

niem Latopisu Nestora przez Au- 
25 gusta Bielowskiego i J, Wagile-

wicza .......................................... —.'-V
Szumski T. Ludzie dobrych chęci.

P o w ie ś d ..................... 1
Bihiłotekn ’lauk nioralry'-!! i nolit*

wydawam przez B. ł  u ■ st> r w Itr

1

R zu t oka na ostatnie pism a P  Ouizota
przez K. ( o r s t e r a ................................... t

O własności Dzieło p. Thiersa 
Przewod.tik moralności i  ekonomii poli- 

12 tycz ■•ej dla klas rolniczych, podług B.
Rapet. ułożony przez K. Forstera,

60 (Wydanie czwarte) , . . . . .
16 iJ . kaideęo, k*<> z pracy żyje Poradnik 

Przed wyjściem na świat Pismo poświę­
cone młodzieży przez dr Saucerotte . 

Ekonomia, środek przecie' ubóstwu przez
M ś z ió re s ..........................

Rodzina. Lekcje filozofji moralnój przez 
60 P. Janet

1
Ekonomia polityczna  przez J. Droz . 

’ '  ie«aO Obowiązkach człowieka p. Silvio Pellico 
12 O pomocy publicznej p. J. Ie Bastier . 

Prosta droga do szczęścia p. J . Droz
R y s ekonomii politycznej, p. A. Blanqui 
b ilo zo f na poddaszu, p. K nila Souvestre
Studja polityczne i filozoficzne, z róż- 

80 nych autorów. Częśó I. II i IU razrm r 3
Zabezpieczenie prze* Edmunda About ,, 1
R ady dla rodziców w przedmiocie w y ­

chowania dzieci przez A. Rondelet . „ 1
Siudja nad człowiekiem  p. P. de Latona ” 2

60 Forster Karol. Sześć książeczek kia 
som pracującym  polskim , dwie 
serje, każda po 15 ct. — komplet Zł. 1 ct. «■)hipotecznych dla posiadłości wło-

Księgarujn p o w y ższa  zaopatrzoną j e s t  sta le  w e  w sz y s tk ie  n o w o śc i  l i terack ie  
tak w  kroju , j a k  też i za granicą  w y c h o d z ą c e ,  n iem iec k ie ,  franenzkie , a n g ie lsk ie ,  
niem niej zn aczny  sk ła d  nut na w szy s tk ie  instrumenta i do śp iewu, przyjmuje oraz r,r<? 
numerate na czasopisma: B luszcz  K łosy ,  T ygod n ik  (I lustrowany, B ib liotekę w a r s z ,  iaho  
tez uskutecznia  zam ów ien ia  z o g ło szeń  których ko lw iek  księgarń tak krui iak też 
zagr. w  dziennikach umieszczane.

E k sp ed ycję  na p ro w in cję  uskutecznia  s ię  od w rotn ą  pocztą.
Dla dogodności publiczności urządziliśmy na dworcach kolei we Lwowie szafki zaopatrzona 

w książki i mappy przydatne dla podróżnych. (15)

E lixir de Spa,
Likwor trawiący, wyrabiany z roślin z okolicy Spa. Wyszczególniony zr 
na wystawie ogólnej w Metz 1861 r. (Jzjskał medal na wystawie w 
dynie 1862 r. również i na wystawach: w Kolonji, w Dublinie, w ]

i w Paryżu 1867 roku.' 33(2-3)t .̂
Likwor ten niezaprzeczenie należy do 

napojów najsmaczniejszych, odznacza się za­
pachem najdelikatniejszym i smakiem wy­
bornym.

Szczególnićj paleca się go osobom osła-

skutccznie na żołądek, wzbudza f 
przygotowuje i ułatwia tra w ie n ie ,S  
ciężkość, niesmak, osłabienie, uśmi 
leści żołądkowe.

W krajach ciepłych, albo pode f  - -  „ o -  v o i* - | m m  OJ u nu  n ie p iy c u , aiOO p 0 QC
btonym, albowiem własność tego napoju cnych upałów, napój ten jest wybór 
nfliskut.ftfzriići uziała na nromna trawiann lówojbiom a______ __ v j __ 1 . . .  ,  .  l  u a j - o j U L U j w i  ż i t t p u j  U 5 U  j e s t  W )  U U 1

najskuteczniej działa na organa trawiące,)1 środkiem przeciw dyariom pochodząc 
co więcćj rośliny, które w skład ietio;z nadużycia owoców, alhn nanniAw vimnv. - . . . i -  - . w skład jego i z nadużycia owoców, albo napojów zimny
wchodzą, działają zbawiennie na organ! W czasie cholery oddaje szczególne 
mózgowy. jsługi przez swoją własność rozgrzew

/.tąn tez polecamy go w razach wielkie-przeciw spazmom, działając skutecznu- .. 
go osłabienia, mdłościach, w ogólności wejorgan trawienia, utrzymuje organizm w 
wszystkich razach, gdzie potrzebna prędka żądanym zdrowiu, 
pomoc, by odzyskać przytomność. i Jednćm słowem używany w miarę

używany z wodą lub czysty, pół godzi- kwor ten jest napojem zdrowia, 
ny przed jedzeniem, rozgrzewa, działając)

S c h a l t in  P le r r y  e t  C o m p . w
Główny skład dla Galicji

u  B o n i f a c e g o  S t i l l e r a  we L w o w i e - ___
Jedna flaszka kosztuje 4 złr. --  pół flaszki 2 złr 50 et. wal. a ust

Sp?

iśmoieie: AdaJu Sapieha— Szymon Samelson — Leon Ozarliński Stanisław Cza1 W drukami Karola Budweisera.
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